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la. Urany Prawa i W oM d M n
idzie do w  borów pod numerem

T  alność i jawność.
Od 10-go września siedzą w Brze­

ściu zamknięci politycy, ale dotąd nikt 
naprawdę nie wie, o co są obw inieni; 
nikt od tego czasu tych lud/i nie widział, 
nikt nie wie, w jakich warunkach tam 
żyją -• Zastosowano wobec tych ludzi n a j­
ostrze jsze-rygory, izolujące ich od świata, 
od najbliższych, od obrońców.

Więźniowie i ich obrońcy wnoszą 
zażalenia, domagają dostępu do swych 
klientów, przyczem powołują się na wy­
raźne przepisy ustawy, ale wszystko to 
jest  bezskuteczne

Decyzje sądu zapadają na posiedze­
niach niejawnych. Nawet nazwiska sę 
dziów, którzy oddalają skargi wniesione 
przez obrońców b. posłów pozostają ta- 
'cmnicą Z niejawnych decyzji sądu zro­
biono najściślejszą tajemnicę. Wprawdzie 
faden przepis obowiązującego Kodeksu 
Postępowania Karnego nie zna tajnych  
postanowit ń lub orzeczeń sądowych, taj 
ność jest tak ściśle przestrzegana,, jakby 
ujawnienie tyrnh aktów było  kryminalną 
zbrodnią.

Tajemnica Brześcia stała się niejako 
symbolem życia publicznego w' Polsce i 
rzeczywiście na poziom symbolu dźwiga 
ją organ pulkoe, mków „Gazeta Polska14, 
w artykule „Brześć czy Polska11.,

Mamy' przeto tajemnicę Brześcia, clio- 
oaż taka tajemnica istnieć nic powinna 
jeżeli bowiem zamknięci ,w tej twierdzy 
działacze polityczni popełnili tak straszną 
zbrodnię, że aż takie środki ostrożności 
musiały być zastosowane’, to z tej zbrodni 
nie należało chyba robić tajemnicy. — 
W szak ci ludzie kandydują do parlamentu 
polskiego i ujawnienie ich zbrodni leży 
■w wybitnym interesie państwa i życia 
publicznego Polski. Ujawnienie ich zbro­
dni zniszczyłoby przecież tych ludzi w 
opinji całego kraju

W brew  temu wszystkiemu, wbrew o- 
bowiązującym przepisom, w brew publi­
cznemu interesowi mamy najściślejszą ta 
jemnicę Brześcia.

W y b o ry  do Sejmu i Senatu są tajne 
Przepis ustawy kategorycznie nakazuje 
tajność głosowania. Nikt nie może się 
teg o  prawa zrzec, bo nie jest to prywa­
tne prawo wyborcy, ale jest to przepis 
prawa publicznego. W skutek tego jawnie 
głosow ać nie wolno. W y b o ry  nawet z. 
„dobrowolną1 jawnością głosowania by 
łyby nadużyciem i musiałyby zostać n 
nieważnionc.

Wbrew temu wyraźnemu przepisowi 
prawa, nakazującemu tajność, na łamach 
piasy prorządowej propaguje się jaw 
ność głosowania. Oczywiście jest dla ka­
żdego jasne, w jakim celu ta jawność 
jest  potrzebna. Chciałoby się ludzi za 
leżnych steroryzow ać.

Chodzi nam w tej chwili o napiętno­
wanie przewrotności metod, jakie sto 
suje się w obec prawa i wobec obywa 
teli.

A robi to obóz jtartyjny, który głosi, 
że chodzi mu o mocarstwowe stanowisko 
Polski, że w trosce o państwo ...podwa 
ża prawo.. !

Potw orna przew rotn ość!

D C V E Y  NA K O N FER EN C JI P R a SO 
W E J.

W A R SZ A W A , 24. 10. (P a t). P . De 
vey urządza w przyszłym tygodniu kon 
fereucję prasow ą, na której poinformuje 
przedstawicieli prasy o wynikach swojej 
pracy trzyletniego pobytu w Polsce.

Tragiczna l-afeitrtfa samochodowa.
Pułkownik Tatara i tor. Za-uplrchowski zostali zabici.

Szofnr eiężkt ranny.
W A R S Z A W A , 24. 10. (Teł. w ł.) .

Dzis pod Sierpcem wydarzyła się straszna 
katastrota samochodowa. Z W arszaw y 
wyjecnał dziś wczesnym rankiem szef od­
działu II (wywiadowczego) Sztabu Głów­
nego pułk. Tatara i radcE M. S. Z., były 
sze> gabinetu b. premjera Bartla por. Z a­
ćwilichowski. Zdążali oni w sprawach 
służbowych do Grudziądza.

O godz. 7.40 rano na czwartym kilo­
metrze od miejscowości Drobin, sam o­
chód gwałtownie zahamowany, zarzucił. 
Droga była śliska, wóz wpadł do rowu, 
wywracając się i przegniatając sobą obu 
pasażerów.

Pułk. Tatara poniósł śmierć na miej 
scu.

Por. Zaćw 'lichowski jest ciężko ranny. 
Ma on złamane obie nogi, a oprócz tego

doznał ogólnych potłuczeń. Również cięż­
ko ranny jest  kierowca samochodu Zawi­
stowski. s

Po nałożeniu prowizorycznego opa­
trunku, por. Zaćwilichowski został prze­
wieziony do jednego z domowy gdzie o- 
czekuje na przybycie samochodu sanitar 
nego z Warszawy. Zwłoki pułk. Tatary 
złożono w budynku miejscowej straży 
ogniowej.

Na miejsce katastrofy przybyły w ła­
dze policyjne i wojskowe, które wszczęły 
dochodzenia

Przewieziony do Warszawy
por. Zaćwilichowski o godzinie 18.30 

zmarł,
Okazało się, że miał on złamany kręgo­
słup.

— o —

Sanacyjne oszustwa przedwyborcze
W A R SZ A W A , 24. 10. (Tel. w ł.).

Antoni Szapicl jest kandydatem do Sejmu 
z listy nr 7 w okręgu wyborczym Świę- 
ciany.

Od pew nego czasu ku "-zdumieniu o-'

Ostateczne zwycięstwo rewolucji w Brazylii.
Rząd obalony, prezydent ustąpił-

RIO D E JA N E IR O , 24. 10. (Pat). Ke- 
wolucja w Bra/ylji zwyciężyła. Rząd ,.o- 
stał obalony, a prezydent republiki Louis 
zrezygnował ze Swego stanowiska.

G EN . B A R R ET O  NA C Z E L E  RZĄDU  
R E W O L U C Y JN E G O .

N O W Y  JO R K , 24. 10. (P at) .  Pro­
wincjonalny rząd brazylijski uformuje się 
prawdopodobnie w najbliższym czasie 
pod przewodnictwem gen. Barreto, szefa 
junty wojskowo] i cywilnej, która panuje 
obccnit nad sytuacją.

W krótce po północy Barreto udał się 
do pałacu prezydenta, do którego wstęp 
został zamknięty i starał się w imieniu 
junty nakłonić prezydenta Louisa do po­
dania się do dymisji. W ciągu kilku g o ­
dzin prezydent Louis opierał się temu 
żądaniu, a także nie chciał przelać wła 
dzy w ręce przewodniczącego sądu na j­
wyższego Godofre Dacunna, który w myśl 
obowiązujących przepisów' jest jeg o  pra

wnym zastępcą. ;
W  tym czasie w wielu miejscach do­

szło do napadów na lokale partji rządo­
wych. Ruch w mieście ustał, magazyny 
i bramy domów zostały^zamknięteY,

E N T U Z JA S T Y C Z N E  M A N IFE S T A C JE  
LUDNOŚCI.

N O W Y  JO R K , 24. 10. (P a t) .  W edług 
depesz radiowych z Rio de Janeiro , bez­
pośrednia przyczyną upadku rządu był 
bunt wychowanków szkoły wojskowej w 
stolicy, kierowany przez kilku wyższych 
oficerów' marynarki, która dotychczas za­
chowywała się lojalnie w stosunku do rzą­
du, przystąpiła do rewolucji. W krótce po­
tem rząd zgłosił dymisję. Gdy wiadomość 
o tern rozeszła się po mieście, tłumy 
mieszkańców' wylęgły na ulice, manifestu 
jąc  entuzjastycznie na cześć rewolucji. Na 
znak radości banki i magazyny zostały 
zamknięte na dzień dzisiejszy.

Straszna katastrofa lofncza pod Paryżem.
2  lotników zginęło.

PA RYŻ, 24. 10. (Pat) .  Dziś w po- 
ludnie wydarzyła się w Le Bourget stra 
szna katastrofa lotnicza. Dwaj lotnicy, La 
ne i Nikolas, w'znieśli się w powietrze, 
mając zamiar odlecieć do Addis Abeba,- 
wkrótce jednak samolot z niewyjaśnionej

dotychczas przyczyny spadł na dom, ktury 
stanął w płomieniach Ciała lotników zo­
stały zwęglone. Istnieje obaw'a, że kata 
strofa pociągnęła za sobą więcej ofiar 
Pozatem spłonęło kilka jeszcze domów. 

— o—

U W IEZ IEN IE B POSŁA ŁO SIA .
W A R S Z A W A , 24. 10. (Tel. w ł.) .

Na czwartek wyznaczona była w Bi iłym 
stoku rozprawra sądowa przeciw' b. pos. 
działaczowi „Piasta11, Dominikowi Ł osio­
wi Sprawę sąd odroczył, ale Łosia osa­
dzono w więzieniu, stosując na wniosek 
prokuratora areszt prewencyjny. Nadmie­
nić należy, że z ramienia B. B. w okręgu 
białostockim kandyduje p. min. sprawie 
dliwości Car. ,

— o —

B. PO S. ŻUK RÓW NIEŻ A R ESZTO  
W A N Y.

W A R S Z A W A , 24 10. (Tel w ł.).
Z Krzemieńca donoszą, że aresztowany 
tam został br ły poseł do Sejmu, Semen 
Żuk. Żuk należał w Sejm ie do Ukraiń­
skiej Partii Socjaino ■ Radykalnej.

Aresztowanie nastąpiło za wygłasza 
nie na wiecach przemówień, w których 
prokurator dopatrzył się tendencyj anty­
państwowych.

- o —

bywatela Szapiela wileńskie pisma sana 
cyjne „S ło w o 11 i „K urjer W ileński11 za­
częły ondarzać go komplementami. O ka­
zuje się, że jakaś, nieznana bliżej osobi 
siość złożyła w Obwodowej Komisji Wy 
borczej listę dywersyjną z nazwiskiem ob 
Szapiela na 1-szem miejscu, zaopatrując 
zapobiegliwie tę listę we „własnoręczną 
zgodę11 ob. Szapiela. Szapicl wystosował 
do przewodniczącego O k r . 'K o m . W y b o r­
czej pismo, protestujące przeciwko bez 
czelnemu oszustwu i prosząc o wyjawie­
nie nazwiska pełnomocnika owej listy, 
celem pociągnięcia go do odpow iedzialno­
ści za oszustwro...

— o —

W YCIĄG Z P R O T O K O Ł U  W S P Ó L N E G O  
z dnia 2 0  p a id /ie rn ;K a  1930.

Sąd okręgowy W Yoz,at \ I k a r n y  we L w o w ie  
w sprawie Konfiskaty -Nr. 2 3 8  czasopism a p. t. 
..Dziennik L u d o w y "  z daiy Lwów dnia 16 naź-  
dziernika 1 9 3 0  r. do Sygn. IV I P r .  2 3 8 / 3 0  n a  
posiedzeń jiv h;cja\\nem w dniu 20  października  
1930  jr. po wysłuchaniu zdania P r o k m a lo r a  Sądu  
okręgowego \ve l w o w i e  ■

p os ta n a w ia :
uznać za  usjirawiedliwioną dokonana, dnia 15 
paźdzjernik a 1 9 3 0  r. przez P ro k u ra to ra  Sądu  
okręg. v, e Lwów je konlisKatę czaso p ism a „D sien­
nik L ud . Nr, 288. ,  z daty L w ó w ,  16 p aźd zier­
n ik a  1 9 3 0  r . zaw ierającego 1 )  w  artyku le  jrt 
. .P ro w o k a cy jn a  lsc.nzacj.a ' w ustępie z a c z y n a ją ­
c y m  ,się oń sl<nv:,ąiif m o ż e m y "  do k oń ca  a r ty ­
kułu znam iona Występku z §  3 0 0  uk z a rz ą d z ie  
zn iszczen ie  całego n akładu  i w ydać w myśl  
ł? 193 pk. zaka? dalszego ro zp o w szechn ian ia  te-  
igo p is m a  drukowego.

z a r a z e m  wycLje ;się odpowiedzialnemu' re ­
daktorowi tego (czasopismu n ak az  b y orzeczenie  
niniejsze um jeści ł  bezjilnlnie w n ajbliższym  nr
i to n a  pierwszej s i r o n ; e .Niewykonanie tego n a­
kazu  pocjąga za sobą następstw a p r zewid. inne  
(W §  (21 ust.  druk. z 17. 12. 186 2  Dz. pp. N r .  0  kun 
1 8 6 3 ,  t. j. zasądzenie za p r zekroezenie na glrzywnę 
do 4 0 0  7.1.

U ch y la  się natom iast  konfiskatę nsiępu za­
czyn ającego  się od słow a , W a rs z a w a "  a k o ń ­
czącego  sie s łow em  .to w a rz y s z y "  um ies/T zon ego  
w artykule pt. „ P  atest przteiw Lo przypisywaniu  
P  P S akcyj jam ach  o w ych ".

U Z A S A D N I E N IE  *
Ogłoszenie dru kiem  w ym ieniony cli wyżej u -  

siępu arlykułu pt. . .Prowokacy jna sen zacja"  m a  
n a  [celu przez p iZ cd staw icn jc  fałszyw ych  fak­
tów podniecić do nienawiści l wzgardy przeciw-  
w ładzom  adm inistracyjnym  co odpowiada zn a­
m io n o m  ]w\s|ępku z Ś 3 0 0  uk.

I eh , lorio natom iast ustęp pt. „ P ro te s t  p ize -  
eiwko przypisyw anie P P  S. ak ey ,  z a m a  Iło­
w y c h ' ,  zaczynający  się od słowa ..W auszttwa"  
a k oń cz ą cy  się na słowje ,tow arzysZy". gdy ł 
w ustępie ,ym  nje dopatrzył się S ą d  znamion  
przcsiępsiwa

W edhug- 187. 189, .493  pk. oraz § §  3 6  i 
37  wsi. pras. jest żalem  p o w y is ze postanowienie  
uzasadnione.

N a  oryginale właściwe podpisy.
Z a  zgodność,  (podpis n ieczyte ln y).

, siarszy sekreiaiz i



2 „DZIENNIK L U D O W Y " nr. 247 z dnia 26 października 1930.

Dźwiękowe kinoteatry K O PER N IłC -M SK R YSIEN K A  Dziś Premiera!
N ajnow sza sen zacja  zagranicy! D ram at erotyczny w 16 a k t .c n  od słan ia jący  niezw ykle dzieje słynn eco
brucho- . i a y m *  mT  m f i  ■  n i l A  100"/, śpiewno-dźańękowY i m ów iony. F ilm  o n ieb yw a-
m ow cy l A f  i  g- l  ł f  ¥  I *  A  I J  U 1 1  Je j w ystaw ie i przenięknych scen ach  rew jow ych .
p. t . :  I V  i u / J A  .  L i i  I  U U  W roli tytułow ej: E R I C H  y u a S T O H E I M

Początek codziennie o gudzinre 3  c ie j. —  Ostatni seans o godzinie 9 '30 .

Kler jest wszędzie jednaki.
W alkę reakcji z socjalizmem cechuje 

wszędzie analogiczny dobor metod i śród 
ków. Ostatnio uka/.ały się w Polsce listy 
pasterskie biskupów w sprawie wyborów, 
skierowane przedewszystkiem przeciwko 
stronnictwom i zblokowanym w Związku 
Wolności Ludu. Jak  wiadomo, i w  Austrji 
toczy się obecnie kampanja wyborcza do 
parlamentu. Również i tam biskupi o g ło ­
sili listy pasterskie, zakazujące wyborcom 
głosowania na listę socjalistyczną. Oczy­
wiście, klasa pracująca w Austrji jest u 
świadomiona i list} pasterskie, głównie 
na nią obliczone, nie odniosą skutku.

Sytuacja w Austrji jest w znacznym 
stopniu podobna do polskiej. Obecne wy­
bory są rozgrywką o ustyój tego państwa. 
Reakcja za wszelką cenę dąży tam do 
zmian} ustroju w ten sposób, by klasę, 
pracującą zepchnąć z pozycji zajętej przez 
nią od szeregu la t . Socialiści nie tylko że 
energicznie przeciwstawiają się tenden­
c jom  i planom reakcji, ale wzrastają li-> 
czebnie. Na pomoc reakcji, jak wszędzie

63 komunistów
pr*ed sądem w Kowlu.

W A R S Z A W A , 24. 10. (Tel wł.).
Przed sądem w Kowlu rozpoczął się wiel- 
k proces przeciwko 63 członkom komu­
nistycznej partji zachodniej Ukrainy, oska 
rżonym o działalność skierowaną pizeciw 
ustrojowi i całości państwa z art 102 
k k.

Działalność oskarżonych obejm ow ała 
Kowel, oraz wsie powiatu kowelskiego. 
W  lutym r. 1929 zlikwidowano komitet 
miejski, a następnie szereg komitetów re- 
jonovwch, rozwijających działalność na 
wsi.

Akcją przcciwpaństwową kierowali 
główni oskarżeni; radny tn. Kowla Lipa 
Jagodnik, b pos. komunistyczny Andrij 
Połączewski i działaczka żydowskich 
związków zawodowych Fryda Szpindler.

Rozprawa potrwa około dwóch tygo­
dni.

—o —

Ryków

wydal zarządzenie,  n jed ozw aląjące  n a  iinporl to­
warów z F r a n c j i ,  Jnftosławji,‘ lUnm m jj i W ę ­
gier do Peos ji oi az Inc. transport rosyjsk ich  to ­
w arów cfkrętami tych  k ra jó w . Zakaz len lom adZa-  
czająey  rozpoczęcie  wojro handlowej, m o ty w o ­
w ali}  jest bojkotem  produktów rosyjskich  przez  

te  kraje.

zresztą, wyruszył kler, który pod pozo 
rem obrony kościoła, walczy .fż-socjaliz­
mem.

O właściwych nastrojach elementów 
demokratycznych w Austrji świadczy fakt, 
iż po krwawych wypadkach we Wiedniu 
przed dwoma laty, w samym Wiedniu na 
znak protestu przeciwko polityce księdza 
Seipla wystąpiło z Kościoła kilkanaście 
tysięcy osób.

— o —

G dyby lud w swej masie czytywał o r ­
gan pułkowników „Gazetę Polską" — kto 
wie, może wybuchłaby rewolucja... Kto 
w i e ! Bo proszę posłuchać. Napisała „G a­
zeta Po lska" tak m m ejw ięce j: W Brze­
ściu zostali uwięzieni przedstawiciele w;;a- 
rystokracji p arty jn e j" ,  arystokracji, p o ­
wtarzam, a tymczasem „lud nie ruszył im 
na odsiecz, lud pozostał obo jętn y".

„Albowiem lud — tłumaczy albo ra­
czej pociesza się organ pułkowników - -  
nie jest zainteresowany w anarchji ( ? )  
a przeciwnie, pragnie silnej władzy...

Jednem  słowem  — lud nie zrobił te ­
go, czego się spodziewał organ pułkowni­
ków, to jest me rozpętał burzy i nie po­
szedł walić murów twierdzy brzeskiej jak 
to ongi lud francuski zrobił z BasD lją .

Zmiany w rządzie pruskim.

W  miejsce prof. dr W a- 
entinga (aa prawo), który 
niespodziewanie podał się 
do dymisji, portfel ministra 
spraw wewnętrznych objął 
socjalista Severing (na le­
wo), który już dwukrotnie 

piastował ten urząd.

Wywiad, zawierający znowu gołosłowne inwektywy pod adresem
postów.

W A R S Z A W  24. 10. (Fel .  w ł ).
W  dzisiejszym wywiadzie p. Piłsudskiego 
udzielonym redaktorowi naczelnemu „G a­
zety P olsk ie j" ,  marsz. Piłsudski podaje 
przyczyny, które skłoniły go do posta 
wienia swej kandydatury na liście B B 
Piłsudski stwierdza, iż nie m ógł sobie 
wyobrazić, że stanie w „szrankach p a r ty j­
n y ch ".  Rozbicie, istniejące na terenie 
Sejmu — mówi dalej p. Piłsudski — stwo­
rzyło sytuację tego rodzaju, iż parlament 
stał się terenem walk stronnictw i grup 
politycznych o sprzecznych program ach . 
Dopiero powstanie B B W R , które w spo­
sób stanowczy wypowiedziało walkę zło­
dziejom i oszustwom dokonywanym przez 
panów p o s łó w " spowodowało, iż partje 
opozycyjne, jak jeden mąż Zjednoczyły 
się do walki z BB., która reprezentuje na 
terenie parlamentu „akcję uczciwości i 
dobrej woli państw ow ej". Nazwisko sw o­
je Piłsudski dał „tam gd/ie jest słuszność 
i nadzieja pop raw y". Nazwisko sw oje dał 
Piłsudski również z uwagi na stosunek 
B B . do zagadnienia odpowied palności 
posłów . Jak  wiadomo B B . w swoim cza­
sie zrzekło się nietykalności poselskiej. — 
„Ładny" ten gest jest podniesiony przez 
przez p. Piłsudskiego do godności „szla 
chetnego odruchu uczciwych ludzi".

Kiedy zwoływałem pierwszy Sejm  — 
mówi Piłsudski — byłem wtedy isto­
tnym dyktatorem. 1

„Gd}!:' wojna skończyła się mo 
jem  ( ? ! )  zwycięstwem zastanawiałem się 
nad tern, czy rozwiązać Sejm  chociażby

„Jednomyślność" w  obozie sanacyjnym.
M etody „pacyfikacji" w Małopolsce 

wschodniej, zachwalane przez prasę sana­
cyjną i endecką, poruszyły sumienie pseu- 
dodemokratów z sanacyjnego „P rzeło m u " 
który w artykule na temat „pacyfikacji" 
pisze m in . :

/  n ie p o k o je n i  jestcśim  represjam i w  sto­
sunku do ludności ukraińskie! w Małopolsce  
W sebodniej, rep res jam i,  'które w pewnych  
granicach b yć  m o ż e  j,>ły konjeeZiie, lecz
—  stosowane zbiorowó, masowo naw et —  
gran icę  tę bodajże już Iprzckroezyły. R ep re­
sje  te rz u c a ją  źarZ cw ic njfinawiśei, w ykopać  
m ogą przepaść dziejową m ie d z y  n aródam i  
|5o'l„skimi a 'ukraińskim. A przecież zagadnienie  
stosunków za sp ołeczeństw em  ukraińskiem
—  to n a n i i  o wiele w ięcej ,  niż spiaw;i  u- 
tćzym ania  Małopolski W whodn;C| przy R z e ­
czypospolitej.  T o  spraw a, od której zależą  
w bardzo znacznej  m ie r z e :  nasz  rozwój p a ń ­

stwow y i  jego Ijnjji, nasza  pozycja  m ię d z y ­
n arodow i.  Niech nrzynajmniej przestaną de­
klam ow ać o . .m oearstw ow ośeć '  te p is m a  i 
grupy, które rozwiązanie .sprawy ukraińskiej  
w P olsce  widzą jedynje w rep res jach  p o­
licyjnych, \, „ódpow lcdzialności zbiorowej  
(obrażającej poczucie  .spraw iedljwośoi i p r a ­
w a ) ,  w' zapełnianiu w ięzień p rZ ez dział&czy 
ukraińskieh, w nałożeniu kagańca na tw a rz 
i k ajd an  n a  r ę i c  ludności ukraińskiej1'.

Zauważyć należy, że'.„Słowo PolskietL. 
czy „Gazeta P o lska" prowadzą stałą kam 
panję antyukrainską w duchu „pacyfika­
c j i " ,  gdy. inny organ sanacyjny, mało 
zresztą czytany, zajmuje zupełnie inne 
stanowisko. W idać z tego, jaka jest jedno­
myślność w obozie sanacyjnym w sprawie 
tak ważnej, jak ukraińska.

— o —

siłą, ten Se jm  przeklęty, ten Se jm  łaida 
ków i szuiów wszelkiego rodzaju, który 
przeciągał pracę nad konstytucją".

Poglądy sw oje na rolę Piłsudskiego 
i „piłsudrzyków" w Polsce, Piłsudski o- 
kreśhł pojęciem „poglądem cezarystycz- 
no rew olucyjnych", który jest przeciw­
stawieniem „parlamentaryzmu z rewolwe­
rem ".

Dalej oświadcza, że on sam i ci któ­
rzy z nim współpracują „przegrać nie m o­
g ą "  albowiem wtedy, kiedy Piłsudski 
przedkładał Prezydentowi wniosek o roz- 
wiązamu Sejm u, wniosek ten przedłożo­
ny został „po dojrzałym namyśle i opar­
ty na rzeczowej ocenie nastrojów panują­
cych w społeczeństw ie"

Piłsudski wywiad swój kończy nastę­
pująco: „Czy Polska chce aby je j  Se jm y 
— tak jak poprzednie — miały cechy su­
werenność. partyjnej i wychodków par­
tyjnych, rozzuchwalających się stale nad 
użyć, czy też chce z tern zerwać, ab} 
śladu tej przeszłości nie b y ło " .

Wywiad zawiera szereg go łosłou  
nych inwekiyw pod adresem posłów z 
I. Sejmu, których Piłsudski nazywa „zło­
dzie jam i", odtrącając ich od fczci i (wiary.

ii i

Widać, że kamaryla spodziewała się, 
iż przyjdzie do rewolucji, która będzie 
utojziona w morzu krwi. Ale1 lud nie da 
się sprowokować. Może bramy Brześcia 
otworzy ot, poprostu, mała skromna kart­
ka wyborcza, na której będą wypisane 
różne cyfry, tylko nie jedynka. Zobaczy­
my jeszcze, co powiedzą wybory.

W każdym razie całe szczęście, że 
lud nie czytuje organu rządowego. Bo 
gdyby czytywał, kto wie, jakby na to od­
powiedział..

Niesłychana megalomanja opanowała 
tych panów pułkowników na emeryturze, 
którzy wypisują, że „lud, że całe społe­
czeństwo polskie stanęło przy nich..."

Sami w to nie wierzą, wiedzą, że jest 
inaczej, ale papier jest cierpliwy, a naród 
gotów wierzyć słowu drukowanemu.

Pójdźcie między chłopów, podsłuchaj­
cie ich rozmów poufnych, (podsłuchajcie, 
bo jawnie przy was nie będą mówili), 
pójdźcie do fabryk, do warsztatów, do 
biur i urzędów, do podziemi kopalń, 
wyjdźcie <na ulice, nastawcie uszu, podsłu 
chajcie, co ludzie sobie szepcą, a usły­
szycie, co o was wszyscy zgodnie myślą.

Ale wy tego  nie zrobicie, wy tego nie 
zrobicie, bo wam dobrze wiadomo, ćo 
się w Polsce dzieje, co sądzą masy.

Jeżeli w ybory będą czyste, dadzą 
prawzi\w obraz woli ludu. A wtedy zoba­
czymy !

iwitsiiii (kuhowaniD „nBC“.
W A R S Z A W A , 24 10. (Tel. w ł,) .

Warszawski dziennik popołudniowy
„ A B C "  drukowany był ostatnio w „D ru­
karni P o lsk ie j" ,  ponieważ drukarnie, w 
których ten dziennik odbijany był po­
przednio, zostały albo Zapieczętowane 
przeF  policję z powodu rzekomego z a g ra ­
żania bezpieczeństwu publicznemu, lub też 
z powodu niezgadzania się na dnikowa- 
nie tego pisma przez właściciel' drukarni, 
którzy byli szykanowani przez różne oso­
bistości musiał zmieniać drukarnie.

Gdy numer wczorajszy znajdował się 
już na maszynie, kierownik drukami za­
wiadomił redakcję, że otrzymał zakaz dru 
kowania „ A B C " .  Podobno zarząd te j f ir­
my znajdujący się w Katowicach obiecał 
różnym „czynnikom ", że „ A B C "  druko­
wane w „D"ukarni P o lsk ie j"  nie będzie.

Jest  to niesłychany wypadek i mmi 
my nadzieję, że związek wydawców zaj­
mie się tern; zakulisowemi „wjzływania- 
m i"  na właścicieli drukarń, maiacymi na 
celu uniemożliwienie drukowania opozy­
cyjnych pism. _ 1

P R O T E S T  PR Z EC IW K O  KANDYDO  
W AN IU T O W . LIEBER M  \NA I W l 

FOSA.
W A R S Z A W A , 24. 10. (Tel. w ł.) .

Członek G łów nej Komisji W yborczej z 
ramienia BB., b pos. Podoski, wystoso 
wał do generalnego komisarza wyborcze 
go  protest przeciwko umieszczeniu na li­
stach państwowych nazwisk tow. dr. Lie- 
berm anałJ.W incentego W itosa i M aury­
cego Orzecha.

P O  IM JAN e m T . . .  i

r.l R U N  24. pażdz. V strudze l rę>osZtcz, 
<#olo wsi k u r p iń sk ic .  pow. W ęgrowskiego zn a­
leziono utopioną kopielę D ąbrow ską E w ę  m .  
wsi O d ę te .  D ochodzem em  ustalono, żc_ D ą b r o ­
wska p ow racała  do d om u  'w sianie  pijanym, i 
w padła do wod\ i

- -O —

Po zamordowaniu żony popełni! samobójstwa-
pożyciu małżemskiem dyrektora,  władze prze-  
prowudzily .s?cZegóH>we j,udania,  w Wyniku któ-  
n c l i  p r z j / n a i  się on. że Zam ordował sw o ją  
jżonę a następnie podpalił sam ochód' w celu z a ­
tarcia  śladów zbiodni.

N aslępnje o sk arżo m ' poprosi) o [pMzv.olen; e 
udania  się do swego mieszkania, njjV zabrać po-  
Ułj&hfie m u  rzc cZ y  p rzed  udaniem się  do wię­
zienia. W  cz-asie droSji do domi pod eskortą  
osk arżali }  zaż\ 1 triSciziię, v skulel icZego z m a r ł  
niem al n atych m iast .

ROI F N .  21. jiaźdz. (P a t . j  D yrektor jednej 
z e s zkót w  tow arzystw ie 'żerny p ow racał  w nocy  
<Io domu sam ochodem . Nagle latarnie zgasły j  
w óz wpadł n a  stup od przewodów e le k try c z ­
n yc h ,  przyczcm  jadący stw ierd ził ,  że żon i  je­
go wskutek doznanego wstrząsu Zemdlała

D y r e k t o r  .szkoły w\.szedł z. autom obilu  ; 
udał się n a  [lasziikjwanjc pom ocy, kiedy jednak  
powrócił ,  wóz siat w płomjenDeli a ciało  rannej  
jego żony zostało  zupełnie Zwęglone.

P on jcw aż  lslniały pod osk i  o nieszczęśliwym

N A STĘPC A  W IEN IA W Y D ŁUG O SZE U 
SKIEG O .

W  A R S 7 /  W A ^.24. 10. (P A T ) .  Prasa 
dzisiejsza dowiaduje się, że komendan­
tem m. Warszawy ma zostać mianowany 
pułkownik Strzemiński, dotychczasowy do­
wódca Dywi/.ii kawalerji, którą ma obiąć 
pułk. Wieniawa Długoszewski.

— o —
P O Ż A R  W S K U T E K  I * < > I> P A R E M  V

r . F R L I N .  21. puździernjka. (P a l . )  N\ m ąjąlku1 
M PodCZaskjego. Depułtyby, pow ch cłinsk..  
sp łon ę !}  ostalnio p m h n k j  gospodarcze w raz Ze 
zpiornmi. Szkoda wynosj TS.OoDttl Poż i. ipow ;l,ał 
wskutek |)odpalcnia. Policja prowadzi d oc h o d ze­
n ia  w tej sp raw ie .

Liczba ofiar Katastrofy garn.
ciągle wyrasta.

RI R U N .  24. pnzblz, ( P a t . )  Atsdorl i oko­
liczne m jcjscow ośei  znajdowatc się pod
znakiem żało],y , z a rz ą d z o n e j  z powodu katastrofy  
P rzygotow ania  do jJogrzejgL Z n a jd u ją  fsig w  peł­
n y m  toku. W o k o lk a c h  n aw ied zo ny ch  k a tastro fą  
k o n ty n u o w an e  s ą  p race  nad Uprzątnięciem  g r u ­
zów i WYdoj -̂wanjem ofiar,  znajdujajeyeh *1 się  
jeszcze w s z yl)ie. Ilość.|śnje-rtefnycR ofiar k a t a ­
stro f}  w zrosła  do 238 . Dziś wydo])Vto K szybu! 
zwtoki m a sz y n is ty  leżące, olcok jsZezątkow  p a r o ­
wozu kolejki.  Cyfra  ofiar  (śmiertelnych uje jest

54257382
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Usuwa nalot ty foliowy.

Cynizm policji.
Uprowadzenie byłego prezydenta Fin- 

landji, prof. Stahlberga przez, bandę fa 
szystów, wyw ołało olbizymie oburzenie 
w kołach demokracji finlandzkiej. Jako 
sprawców tego porwania aresztowano se­
kretarza centralnej organizacji faszystow­
skiej Suomina Lukko i adwokata Mikko 
Jaskari.

■w lipcu b. r. dwóch komunistycznych 
posłów zostało wywabionych z posiedze­
nia komisji parlamentarnej, poczem upro­
wadzono ich do Lappo, głównej siedziby 
faszystów, którzy właśnie od tej m ie jsco­
wości przybrali nazwę „lapow ców ". — 
Sprawcy tego porwania uciekli do Szwe­
cji W  ostatnich dniach jeden z frtich, Wuo- 
rirnaa wrócił do Lappo, gdzie otrzymał 
zajęcie w biurze organizacji lapowców, 
lecz policja miejscowa, która miała go 
przyaresztować, zajęła się tern tak ener­
gicznie, że tymczasem zdołał zbiec. M ie j­
scowy komendant policji jest sam człon­
kiem organizacji lappowców.

Redakcja dziennika socjalistycznego 
zwróciła się w tej sprawie do dotyczących 
władz i otrzymała następujące charakte­
rystyczne odpowiedzi:

Minister spraw w ew nętrznych: S ły ­
szałem, że W uorim aa miał być w Lappo. 
Je g o  aresztowanie jest rzeczą policji, nie 
naszą.

T a jn a  policja: Tak, W uorimaa jest za­
jęty w biurze lapowców. Je g o  aresztowa­
nie należy do policji zwyczainej, a nic do 
nas.

Prezes rządu W asa : Słyszałem , ze 
jest zajęty w biurze organizacji lapowców. 
Powiedział to komendant policji w Lappo. 
Nie jestem jednak uprawniony do w kro­
czenia w sprawie jeg o  aresztowania.

Komendant policji w Lappo: W łaśnie 
szukamy Wuorimaa. Tak, czy jest w biu­
rze ?... Otóż — dlaczego go nie areszto­
wałem, to jest pytanie, na które nie mo­
gę obecnie dać odpowiedzi

Rolnik Kozola przewodca lappow 
ców : T a k ( W uorim aa jest u mnie. Zam ie­
rza stawić się przed władzami. Czekamy 
na komendanta policji.

Ale ruch lajopos^ców, który znaczy się 
szeregiem zbrodni, jest w pełnym od 
wrocie. Groźby ich wywołują więcej obu 
rżenia itijj lęku Po porwaniu zasłużonego 
prezydenta Stahlberga obudziło się sumie­
nie' całego narodu. Wszyscy wiedzą, kim 
są faszyści fińscy.

— o - -

Sprawcy porwania prezydenta 
FenSandji -  aresztowani.
R Y G A . Z Llelsmgforsu donoszą na 

stępujące szczegóły dotyczące ares/towa 
ma szefa sztabu generalnego arm|i fm 
skicj gen, Waleniusa, komendanta pierw­
szej dywi-.ji w Helsingforsie gen. Oesclia, 
oraz dwóch pułkowników (Kuussaari . 
1 lalwomina).

Obecnie wyjaśnia się, że sensact jn c  
aresztowanie czterech wysokich oficerów' 
a ruiji fińskiej nastąpiło w zwi.j/ku z u- 
pnnvad/eiiiem byłego prezydenta Fmkm 
dji prof. Stahlberga.

Gen. Walemus na krótko przed p°- 
rwaniem prof. Stahlberga pojechał samo 
chodem do miejscowości Joensuu, gdzie 
odnaleziono prof. Stahlberga.

W  miejscowości tej sam o clio i  prof. 
Waleniusa wpadł do wody.

Śledztwo w sprawie uprowadzenia 
prof. Stahlbc-rgag; miało ustalić, iż gen. 
Walemus w dniu uprowadzenia byłego 
prezydenta wysłał do Joensuu szyfrowa­
ny telegram, w którym żąda: „dwóch 
miejsc dla chorych".

W krótce potem jakaś wtajemniczona 
osoba nadesłała gen. Walcnmsowi z. Joen- 
suu telegram, w którym zawiadamia, że 
,,chorzy są u nasśfj.

Należy zaznaczyć, ze korespondencja 
łn ł a  szyfrowana szyfrem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Pud słowem „cho- 
i/.y należy rozumieć prof. Stahlberga i 
jeg o  małżonkę. Szczególny materjal oh 
ciążający zebrany jest przeciwko szefowi 
wydziału mobilizacyjnego sztabu gene­
ralnego pułk. Kuussaari, który >niał być 
pierwszym inicjatorem porwania prof. 
Stahlberga i przerzucenia go o rzez, gra 
nicę sowiecko - finlandzką. Gen, W ale- 
nius liczy 37 lat i jest jednym z aajwy 
bitniejszycli wojskowych arm ji fińskie j. 
Odznaczył się podczas walk z bolszewi­
kami w i. 1618, a karjerę wojskowy roz­
począł w; arniM pruskiej.

Aresztowanie wybitnych wojskowych, 
nad którein rada ministrów debatowała 
niemal, że całą noc, w yw ołało  w całym 
kraju olbrzymie wrażenie.

Zniszczony szyb Wilhelm^,

jyi kopal ni „Anna 11 koio
-plozji

U s d o r f
zginęło

i \ llancy ) 
2 .YI o so n ,
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ję ł y  z a e r o p la n u ’, —  
z o s ; . i to  r a n m e l i .
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Tam , gdzie zginęły setki robim tłiów.
Śm iertelne pobojow isko pracy.

JcGcn z- (dlziennil 'a r Z \ , k lo n  b z y k a ł  pozwo­
l e n ie  lulanjj się. z. d n i / u i ą  s m i .m n ą  do wnęlrza  
kopalni „Alina" kolo dsdorf,  ^ dzje  zd a rz y ła  sję 
sliaszna kalaslrola opisuje w następująe.y spo­
sób fswe. w rażenia-  •

Ciemny kosz wjinly powolj się obniża na po­
ziom BB() iueiró w. Sztolń je są  obszern e, jasne, ; 
dość  \v\godne, wypełnione slodkawyui zapachem .  
Długim szeregjcm  stoją wózki węglowe., „psy",  
napełnione węglem. Jeden lor jest wolny. P o ­
woli zbliża się w ózek, n ak ryły  s z a r ą  płaclilą 7. 
przodu lampka górnicza: W ó/.ek  s ię  nachyla ; 
dwu’ górników, śm iertelnie przem ęczonych i oZar 
nycli od Węgla do niepoznanl i, w yjm ują  z niego 

kiiężar —  trzech m artw ych  tow arzyszy,  tak .samo 
czarnych ,  jak oni. Znowu w idać w (głębi czarnej  
czeluści Sztolnj śwjalelko, Znowu lwózek, na- 
.kryiy szarem  półlncm .

Bierzemy latarnia i idziemy do cZarnej sztol  
fii. f«9 ód m etrach  <lwdt z. n as  zawróciło . P o w ie ­
trze jesi e o r a z słodsze i w jlgoln;ejsze, sztoln;a  
się zwęża i obniża Z n ow u górnicy ze . w i n i a ­
nu, Ze stropu kapie .woda B uch  się ożywia. Spo-  
iykają się dwa .wózki, jeden pusty, drugi n akry ­
ły szarem  płótnem. Zabiły m a  pierwszeństwo,  
pusty wózek w yw raca  aię  z szyn .  C.is/.a, woda

Orgja tchórzostwa.
Nikt nic spodziewał się możliwości 

takiej orgji tchórzostwa i podłości oso­
bistej, jaka szaleje obecnie w Polsce. Ileż 
to ludzi z uwagi na posadkę — mówiąc 
>4owami Piłsudskiego — fotel, serdel nd., 
łamie prawdy wyhodowane w sercu, 
sprzeniewierza się przekonaniom swoim, 
poddaje się z tchórzostwem terorowi, lub 
wbrew zasadom teror ten uprawia. — 
A obok tego powstaje równie groźne zja 
wisko now ego stosunku obywatela do pra­
wa. Wszak nikt nie może zaprzeczyć, że 
w sercach wielu ze znanych przyczyn pod 
ważona jest wiara w stosowanie sprawie­
dliwości. 1  o nie jest krytyka, ale stwier 
dzeuie smutnego faktu.

Nie ulega zaś wątpliwości, że im wię 
cej oportunizmu, s łabo sn  i tchórzostwa, 
tein silniej gruntuje się władza kliki. Może 
ona wprawu/ie ugrząść we własnem ba

fotografujcie się
w fachowo I nowocześnie 
orzadzonem  A T E L I E R  
F O T O  G R A F I C Z N E M

„ V E N U S “
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Zbrodnia na gościńcu.
Ł o D Ż , 2-1. lu. (P at) .  , ,Knrjer Lód/ 

ki“ donosi 2> Słupcy, że wykryto tam 
potworną zbrodnię. Pewien osobnik pod 
biegłszy do autobusu jadącego w stronę 
Słupcy zawiadomił jadących, że niedale 
ku na szosie leży otiaia morderstwa a 
sprawcy zbrodm uciekają wozem. Jadący 
autobusem inspektor policji państwowej 
Brożyński i komendant powiatowy Fi- 
clma udali się na miejsce, gd/ie znalezio­
no dogorywającą ofiarę morderstwa. — 
Sprawców zbrodm dopędzono i ujęto.

Z przeprowadzonych dochodzeń wy- 
nika, że między zabitym Józefem Nowa­
kiem a sołtysem  Tomaszewskim wynikła

na ile majątkowym spi/.eczka w czasie 
której towar/\s/e Tom aszew skiego ude­
rzeniami desl i ubezw ladinii Nowaka. — 
Gdy teti usunął się na ziemię wówczas 
sołtys olbrzymim kamieniem rozbił No­
wakowi głow ę.

Bibuła w (jzbankach
W ILN O , U  jo . (pat) .

na mleko.
..., W  rejonie od­

cinka granicznego Radoszkowice zatrzy 
nuuio niejaką Jadwigę M ołodow  u której 
w d/banach do mleka znaleziono ukrytą 
bibułę wywrotowa i odezwy komunisty 
czue Przekazano ją władzom śledczym.

gnie, ale to już jest wyjście najgorsze. — 
W  bagnie takiem grzęzną bowiem zwykle 
i źli i dobrzy, sprawiedliwi i złoczyńcy 
- -  wszyscy.

Jesteśm y w trakcie bitwy wyborczej, 
która będzie miała, bez względu na roz­
wój wypadków, znaczny \vpływ»na przy­
śpieszenie lub opóźnienie likwidacji syste­
mu pomajowego. W ybory  te są równo­
cześnie próbą odporności charakteru na­
rodow ego, wobec te ro m  stosowanego 
wobec społeczeństwa. Wynik wTyborów 
rozjaśni lub też zaciemni barwy ponurego 
obrazu stosunków polskich. Nic ulega 
wątpliwości, że wbrew wszelkim rachu 
bom sanacji da on zwycięstwo tym któ­
rzy walczą o wolność i prawo w Polsce. 
T o  jest jednak mało. Zwycięstwo to musi 
być naprawdę potężne, musi być rachuii 
kiem sumienia i wyznaniem grzechów, 
aby powiał wiatr, który oczyści charakter 
dus/.y narodowej z tchórzostwa, lenistwa 
i podłości.

T o  jest pierwszy i najważniejszy krok 
jna drod/c do lepszej przyszłości.

Czytajcie prasę robotniczą!!

kapie, ;i pod nogam i irzujemy błoto. T r z e b a  się 
nisko schylać.  b) n ;e  'mierzyć g ło ltą  o skałt, 
P rz y ch o d /i  omii wózków. z a  .nimi dwif san ih uju-  
szy —  osm olonych i znużonych, jak i‘‘h town-  
•raysjo. Niosą nakryte  nosz.c. Jod an  Z n as  podnosi  
płótno f  slychat- g ło s : „ D o p ie n g p d  półtora l oku 
p racow ał" .

Zupełna .cis/n. \>\ ch odzim y Z togo s t r a s z ­
nego miejsca i skręcam y. P o  lewej stronie trupy.  
Pi'zCS/lo pięćd/aesjąl .  Jest yjemno i eiasno.  
W ózki z. węglem, n ien aru szony  skład dYiuimiiu. 
Dniej ju'ż nie m ożna, C jcm n o ść  i rumowisko  
7akry\va w s.y stk o .  \ikt Wic nie w je, lec Z może  
lulaj znajduje się niejeden. W y ch od zim y  do ..-dn- 
rego chodnika, coraz  hljzej cen irn m  k nlasholy  
.Mokre ściany, powjetrze coraz  Cięższe. Skończył  
się poziom .-!><>() metrów : ,f .

N o w a  W inda,  m a ł y ,  p r y m i t y w n y  k o s z ,  o t w a r r  
ty ze  w s z y s t k ic h  s l r o n .  W r e s / . r i e  u d e r z a  o  b ł o t ­
n i s t e  d n o  p r z y t i y l . ś m y  n a  p o z io m  Kil) m etrów -.  
W m a ł y m  p i/ v s io n k u  k i l k u  s a n i ta r iu s z y  i r o -  
b o t m k ó w , .  P r z e z  p y ł  w ę g lo w y  w j d a ć  ż ó ł l ą  c e r ę  
tw arzy .  P o w o l i  posuw am\ s i ę  n a p ”zóil . I tu el i  j e s t  
tu ta j  d o ś ć  żywy W ó z k i  i w ó z k i ,  p e ł n e  Z-wfok. 
K i l k a  in e lró w  d a le j ,  i e ż ą  n a  z i e m i ,  t rzep h ,  c z t e ­
r e c h  —  o b o k  ś l e p i e ,  j e d e n  za d n f e j m  C h c ie l i  u -  
ic ie kać ,  a l e  się  ś . n j c r c i  n i e  w y m k n ę l i .  J e d e n  z |Uóiil- 
n ik ów  p r z e g lą d a  s i ę  j e d n e m u  i p o w ia d a  t r a ­
g i c z n y m  g ł o s e m :

—  Biedny chłopjee. .kzesnaśeie lat Matka  
icst pewn i, że się znajduje w szpitalu bran den­
burskim  ..

Prz\ chodzimy do końca sztolni. J e s z c z e  s tra ­
szliwiej. P ra w ie  pionowa d r ih in a  żelazna. Maty  
pom ost — na nim zwłoki —  p otem  jeszc/a je ­
den i tak ośm ra z ,  n a  przestrzeni 6 0  metrów”. 
Leżą w głębinach, n a  pomoSMch, przy ro z p o c z ę ­
tej robocie ,  coraz  wyżej', jeden  nad 'drnlglm, 
v >ciągnięci-, nieruchom i Straszliwy widok.

/. trudnością spuszcza się ' i:* linach.
W szyliie na dole jstyclnu jedynie kom endę, l o 
woła robotnik, kiedy zwłoki sp uszczono  n a  dół. 
W szczy n am  ro zm o w ę z  górnjkiem . i

T u n ln o  i-li roz.poznać, prawie żadnej IwarZy  
nie m ożna rozpo^iae. N ajgorsze  jest  słodkawc  
powietrze. robi się mdło. zyicra się n r  wymioty.  
Żaden; z tych laMyi u je  s Z e n u / e ,  lecz głos ich jest 
nieopisanie znużony. ( )dehodzą, s/.yhko. N a linie 
spu’szi'zaią zwłoki młmlego chłopca, . les/. ize jó-  
dni _o i  j e sz c /c  jednego. Polem  staręgo g ó rn i ­
ka Wszv>eY pi icują. lirowa prowrutzi p r / e / .  w o ­
dę i tffi-uzy. C iężk ą m ają  pi icę  z lynn zalńlynw.  
Stękają i sapią gło.-aio

Kiedyśmy wisiiili na górę i zobarz\li  śwą.i- 
tło dzienne, odjęliśmy, jakim 'darem Bożym  Jest  
slmice i powjetize, w k lórem  m ożem y jslale żyć.

BI B l . iN  :>l. pażdz. I ,i|.) '/, Alsdorlu do-  
no..zą, że koinimiśiT roZi/.iH|li ilziś wśród, lu­
dności o(lezwv wzywające do jednodniowego  
strejku proleslacyi.Higo w dniu 'pogrzebu oljar  
kapislroly kopalnianej.  ■'

W godzinni li w;eezorn\<’h odbył się wKe, 
kom unistyczny, w iznsje klorego poseł Sobotka  
wygłosił 'p rzemów'ienie, oskarżające, władze g ó r ­
nicze i wlaśeiijeli  kopalni o zaniedbanie pr/ .e-  
ptsów ostrożności.

Proces tow. KwapiiisŁiego.
„Polonjąh d onosi:
Proces b posta Kwapmskiego, prze­

bywającego v, więzieniu mysłow tekiem, 
kloty odbędzie s c  w nadchodzący ponie­
działek, tj. 27 bm. w sadzie okręgowym 
w Sosnowcu, budzi duże zainteresow anie 
miejscowego sjiołcczeństwa, a zwłaszcza

kul polnyeznych. Oskarżonego bronić b 
d/ii ad w. Rudziński, oskarżać podproki 
rator Dąbrowski, przewodniczyć ro/pr 
wie sędzia Klang. Na rozprawie obce 
będą przedstawiciele partyj, miejscow 
joalestry, oraz sprawozdawcy szeregu jna 
]xnvażniejszyrh dzienników krajowych

Defraudacja i samobójstwo.
W ILN O , 21. 10 (Pat). W  tych dniach 

po dokonaniu rewizji ksiąg' kasowych u- 
rzęcLu gminnego w Doliściu został are 
sztowauy sekretarz tej gminy Szawłow- 
ski, który jak się okazało, zdefraudował
50.000 zł. / pieniędzy gminnych Wykry 
temi nadużyciami najbardziej przejął się

Wójt gmmy Kunrosa, człowiek powa/a 
” v prze/ cała okoliczną ludność, który 
był zmuszony zrezygnować z tego sta 
nowiska. C ała  spraw a podziałała tak na 
niego, że postanów ił odebrać sobie ży 
cie. W czoraj znaleziono go powieszonego
U' cłami
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P o n u r a  iiis d o la  ś w ia t a  a r t y s t ó w  w  P o ls c e .
W śród ogólnego kryzysu, bezrobocia 

i klęski ekonomicznej Polski współczesnej, 
do naiciężej dotkniętych niedolą należy 
świat artystów, zwłaszcza artystów  pla­
styków.

Gdyby w tę sprawę wglądnąć g łębie j,  
poznać można, że los artystów jest wy­
jątkowo ciężki, wręcz tragiczny.

Niejednokrotnie spotykamy się wśród 
nich z pełnem smutku stwierdzeniem, iż 
„niema dziś artystów, zawodowych arty­
stów w P olsce" . . .

Sztuka, wśród ogólnego zubożenia, 
stała się oczywistym luksusem, a artyści, 
w obec niemożności życia, ]ako wyłącznie 
artyści, — chwytają się dla chleba prze­
różnych dostępnych im zajęć, najczęściej 
nauczycielstwa, i trawią życie na pracy 
ciężkiej, nawet im nieodpowiadającej, ze 
szkodą dla ich twórczości artystycznej, 
która w tych warunkach usuwa się w cień, 
zanika, a częstokroć nawet milknie zupeł 
nie... ! i

dobie obecnej, — kiedy wiemy, iż 
niektórzy ludzie, ślepi wobec tragicznej 
rzeczywistości na wszystkich polach pracy 
w Polsce — posługują się-szaleńczem o 
kreśleniem „radosnej twórczości" — przy­
patrzmy się, jak wygląda ta sprawa w sfe 
rze działania artystów polskich.

Dla nitznających tych spraw rewela 
cją będzie artykuł prof. W ł. Jarockiego, 
u onegdajszym „Kurjerze K rak .", który, 
choć jest dziennikiem, także opiewającym 
„radosną tw órczość" Polski obecnej, jed ­
nakże, jak prawdziwe „enfant terrible" 
rzuca czasami (mimowoli) na tę twórczość 
światło bardzo ponure.

Oto — z okazji niefortunnej propo­
zycji Edwarda Ligockiego, by artyści ma 
larzr i rzeźbiarze fm. in. J .  Mehoffer) 
bezinteresownie wykonali kaplicę, pomnik 
i witraże w kaplicy W tad. Zamoyskiego 
(ofiarodawcy fundacji kórnickiej) — pisze 
prof. Jarock i :

„...szkoda, że szanowny autor, „Sam bry 
i M o zy", pisząc powyżej zacytowane 
słowa, nie myślał o tern, co tak do­
sadnie a prawdziwie kiedyś określił Jan 
M ate jk o : że artyści plastycy mają także 
żołądki. Że potrzebują i jeść, że mają 
rodziny, mają najrozmaitsze potrzeby 
codzienne i kłopoty codzienne, że nie 
są beniiminkami społeczeństwa, ale że 
przeciwnie, społeczeństwo nasze, zwła 
szcza dzisiejsze, ich nie potrzebuje. 
W śród plastyków dzisiejszych panuje 
nędza, ze sztuki dzisiaj żyć nie można. 
Obrazów nikt nie kupuje, o rzeźbie na­
turalnie nawet nie mówi się. Jako  ilu­
strację przytoczę takie przykłady:

„W  Krakowskiem Tow . Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w roku 1929 wystawio­
no około 3.000 dzieł sztuki (cyfry piszę 
z pamięci, ale są one bardzo bliskie rze­
czy w *stości), wartości, zdeklarowanej 
przez artystów, conajmniej około 3 milj. 
zł. Z tego na wystawach w ciągu roku 
1929 zakupiono siedm obrazów za sumę
14.000 zł. N. b. z tego odliczyć należy 
3 obrazy zakupione za kwotę (zdaje mi 
się) 8.000 zł. przez Muzeum Narodowe. 
Na powszechnej wystawie poznańskiej 
w pawilonie sztuki było conajmniej 4 
tys. eksponatów, z czego sprzedano (o 
de ja wiem) sześć drobnych obrazków,

jedną rzeźbę i może parę kilimów.
A przecież te 4,000 eksponatów wysta­
wy poznańskiej, czy 3.000 wystawy kra­
kowskiej, reprezentują tysiące ram, z 
których każda przeciętnie kosztowała 
jakieś 100 złotych. Reprezentują dalej 
tyle a tyle metrów płótna, reprezentują 
farby, modele i t. ti., a każdy z. wysta­
wiających artystów musiał podczas swej 
pracy żyć, utrzymywać rodzinę i t. d.“ . 

Dalej podkreśla prof. Jarocki ze smut­
kiem, że widocznie sztuka jest w  Polsce 
niejautr/ebną... Wspomina, w jakich wa­
runkach żyją i umierają znakomici mistrze 
penebia. Jak  mało uwagi poświęca im 
rząd, nie zapominający nigdy o telegra­
mach gratulacyjnych z okazji np. konkur­
sów hippicznych.?:

Jakże smutno, iak tragicznie bi/rm po 
dobni, relacja.

„Przed rokiem, na pogrzebie chluby 
naszego malarstwa, Juljana Fałata, któ­
ry przez 50 lat roznosił sławę polskiej 
sztuki i polskiego imienia po całej Eu­
ropie, daremnie szukaliśmy przedstawd 
cielą naszego ministerstwa oświaty.

Jacek Malczewsk' zmarł w niedo- 
' statku...

Miesiąc temu chowaliśmy w Zako­
panem zmarłego nagle ZeFira Ćwikliń­
skiego. Zostawił 100 złotych kapitału i 
wdowę. Skromniutki pogrzeb zapłacili 
dobrzy ludzie drogą drobnych składek, 

. wdowa musi troszczyć się o swe ju tro " .

Jeśli tak dzieje się wśród najznakomit 
szych, o sławie europejskiej, cóz można 
rzec o mniej znanych?...

(m . h.)
-  o
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Focitii, obliczony na szybhoso 250 hm. na gadzinę
godniem

/u r z ą d  liiciiijc kieli k olii  dokonał przed ty* 
pod’ I lannowt-iTin eksper\ nieulu', któ­

ry  m oże m ieć doniosłe znaczenie w 'dziedzinie  
rozwoje kom unika ii kolejowej Chodzi o l. Z\v. 
potKgj ze Srnjgłem. .1 esl coś pośredniego pom ię­
dzy uuiobiuein na s/ynacli  a sam ololem .

Konstruktorem lego jest inżynier Knicke.n-  
beng. W ó z  długości 26 m., m ogący pom ieścić  
ÓS o sób, picMijc na kotach po s z u i i c h  kolejo­
wych normalnej .rozpiętości1. Popędu d okom  wa 
m otor .amololoN, y o 500  HIC, który porusza śm i­
gło umieszczone ukośnie.

-Start nastąpił  z szybkością  p oczątk o w ą nie­
całego m e tra  w J Sekundzie bo przebyciu 1)00 
£neti'ów osiągnięto już s z jb k o ś ć  100 jłilti., która  
[)0 kilku sekundach wzmogła się do IN2 kim. —  
Siedzący we wnę|rzHi jiasażerowi'’ byli Z >':hwy­
ceni spokojną, jazdą p om im o lak zjiac/.neJ s z y b ­
kości.  1

Inżynier  k n u  kenbe-rg v uraził przekonanie  
po skończeniu1 j :i /dy, że nowy len woZ. może być  
użyty na wszystkich I; ii jut Ir kole jowych. P ra k ­
tycznie m ożna m ów ić o <szybkośei 150 kim. w

godziiijc. jakkilw ick  możnaby z n im  osiągnąć na­
wet szvbkość 251) klin.

i\n razie nowy pociąg  zosbtł wypróbowali'  
na lorach be^ krzywizn. Jest  jednak n adzieja ,  
iż Ifda sję zuslosowafi ap arat ,  k tóryby ■uł.ijwad 
pokonywanie krzywizn. ' •

/u r z ą d  Kolei nicm jeekich  planuje w prow a­
dzenie p jerw s7ego |ak:ego woZi: n a Imji k o k jo -  
r ej -Berlin —  H amburg, k tóra  uje m a  z a J m c h  zn- 
kreiów. Ib zestrzel) 257  kilometrów w óZ Tidbed/.ie 
w 2 igoii/inach. Później nasiuj i u ż .c ie  te; 
w a

zn;ej nasiąi i użycie lego 
gó środka 'I okomo, ji na jimveb Ijnjaib 

W spółpra,-ownik „1 ossisidie / l g .  lak opi­
suje |on ciekaw y ek sperym en t:  y

\\ siadamy W a rk o t  propellera 1 jifż c o ­
raz ,/yl,  rej pr'Za®tirją przed naszemi oczami  
d i / e w j .  parkany, jrasącc się krowy. Gajowy ze 
zdziwienia oiw iera usta, kilku robotników l.|ó- 
;rzy fkjwajii ku. rutyn, d rzew,i. w ieszeie  i—  W szystko  
to s !;ijt się kreseczkam i ledwo widoeznemj 120, 
ISO i-tO, 1 )0 .  IliO. w-.zysilije‘ oćzy 'utkwiły w 
wielkim i >zyl)komjerz ii, im f i e s Z c z o n y m  przed’ kie­
r o w ą .  — Las stapia m ę wreszcie w  sząro - z,i,.

toną ścianę, k ló ra  hm laslycznje przed n am i ijfaf- 
ka. T e m p o  jest lakie szaione, ż e ’ tuderzenia sZ.yn 
zamieniają  się na be.ą s anne w arezepi.’. YYłnśnb 
na tym najw yższym  punkcie szybkości m u sim e  
zwolni-ć tempo, gdyż na.sza  8-Kilomeirowa droga  
jiiż sie koń z\ .

To i owo.
.\n Iiicje  pnbsiwowej bebe Widnieją nazw i­

ska rń/.nyc-h ludzi, eo lo z Kościołem  są ro ś  
niecoś na \ ojennej siopie. \le obok nieb Juk 
rodzynek w n-ieście figuruje na/wIsko ks. Źon-  
g-oUowiaea, lak.samo na łjsiaćb Bc-lie  z wk rygów 
widnieją tu’ i ówdzie ;iiajwiska księży Dla 
okrasy, dla skaptowąnii  w ,ernye.i  lo  jn zecie /  
nic  uje kosztuje u p o m ó c .  może.

T a k  sobie myśleli sanaiorzy a I, mc,' asem  — • 
jak na złość <,msiO]»riey ‘Kościelni w  dali listy 
pasterskie d c  w iernych, z nakazem , by oddali  
swe głosy j j lk o  na takie listy , lia który .-li niem a  
innowierców i w,rogów isóścioła. Y\ dodatku  
W prasie kleryk.dnej raz iwraz pojaw iają  sity 
artykuły, pisane przez księży, w których pr/.e-  
s|rzegają by w yporcy  katoliccy mieli się na  
baczności i n;e rzucali lekkomyślnie swych g ło ­
sów. gdyż ł.»|\\o może.isię zdmyyć, że |)rżycz\nią  
,.ię do wyboju' lakjego posła, klory Pędzie za 
rozwodam i, za w yrz u c e n ie m  nauki .relftgji z< 
szkół, za ro z d z ia łe m  Kościoła od Państwa.

■ r o  ter az pocznie ks. Źongołłow i z k.s 
Szydelskj i. szercvg m m  ch samicyjnecii  usię/\ •>

P ism a zwracają  uwagę na oświadczenie l«m-  
dyąliiia z listy be-b e  kon serw atysty  p. T a rg o w ­
skiego. P o c je d z ja ł  on m. in. że hasń.-m dla grup  
konscrwaiYwny.cb, znajdujących się w obozje  
marsz Piłsńd.skjeigo,. jest n apraw a ustroju pań'- 
siwa i szcrokje w prow ad zenie , -w życie solida­
ry zm u  społecznego. b rrew oiiicy jn i  socjaliści  
'w G m  isamym obozie (1'uj, idą w jego ogonie. Może 
oni lakże są  za .solidaryzmem sp ołeczn ym , ta 
inzftciw walce klns'.' ’ 1

A c h !  Co za o b e lg a ’ O n d  h ra k cja  rewoluiCvj-  
n a ! .Nie, m y  dążą  <io... zrealizowania Ijnogra;- . 
mm socjalislycznogo n a  |)lat[ormie zigody Z ob-  
s z a r m l a m i  i Lewinianem T a k .  wicrzeie j m .

Monopol sjiirytusowy stosuje ciekawe, g o ­
dne naśladow nn'a m elody dla powiększenia swych  
d(> diodów. I n d z ie  Igńębieni iro. kami i łiiedą 
piziispiją, ra c z y ć  się alkoholem. ..\aluVainu* 
mono|)ol spiryti .sowy Iraci n a  tern.

T r a c i ć ? . O nie. P od w yższyć ceny ■—  i i ®  
będzie straly. Tak sopie pomyśleli i tak zrobjli 
jianowic z lego monopolu .podwyższali i pod­
wyższali A ludzie cor/rZ tunitej pili i pjh.

C h w ała  Jiagn1! 1’ r z e a e z  pijaństwo lo s h a  
szny nałóg.

A tym zasem  dnieją się okropne r ź a c z  
b.o. nie wszyscy niestety, iclicą się zr/.ee, wódki 
W ódki monopolowa droga, więc eiemni ludzie 
radzą sobie w jnn y  (sposoj,. Pija. 'denalur.il i - 
ślepną. Oto —• jak 'donoszą. —  ód  dłuższego cza.m  
w1 powiatacli: kaliskim , słupeckim  i ■ końskim  
\vielka ilość cliłojiów zajiada na ślepotę, / j a w j -  
skiem leni zainteresowały się Irównież władze  
skarbowe, które we wsi bij/ . .m ów w ykryły w na­
grodzie 1'omasza L f l łe s *  tajną destyl n in ę  dena-' 
tjuratn. P ota je m n ą  fabryczkę opieczętowano, a 7.a 
pasy spirvi usn skażonego skonfiskowano.

J.jOóż z tcg(F? .ledną tajną igorzelnię Zamkna.,  
a dziesięć nMjjl&Jl |)owsi,rmie. I luflBe ciemni  
beda. dal™ liarć STę .alkoholem i będą. stąpnąć!  
A monopol spirylirsowy będzie-.się ratował pod- 
w\żką cen. bardzo m ąd ra  |gos|)odarku.

A możeby tak przestać p i c ,  i palie'?
—o—

li

Ukazał sie nowy misiecznik

R9U D H B L IS T9
Organ inteleKtuallstów Polskiego Związku 

Mvśli Wolnej.

—  Cena 40  gr. .—
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

ul. Szajnochy 2 .

Apasze paryscy i ich organizacje.
Apas/om paryskim nie można odm ó­

wić zalet „towarzyskich".' Kto zamierza 
wstąpi*' w szeregi apaszów, należeć musi 
z obowiązku do jednej z band, będącej 
pod kierownictwem przywódcy. — Każda 
z tycli licznych zrzeszeń przestt, pców po 
siada swoją nazwę, a właściwie firmęp 
oraz własne godło, które każdy / człon 
ków nosi wytatuowane na piersiach lub 
ramionach. Oczywiście, że bandy ' t e  po 
siadają sw oje główne kwatery, których 
dosadnie określone nazwy dają /góry po 
jęcie o przyjemnościach, jakich doznać 
można w tych lokalach.

W  roku ubiegłym paryskie władze po 
licyjne zlikwidowały bandę, która nosiła 
nazwę „Klub nagrobków na cmentarzu 
Pere Lachaise".' Nazwa ta pochodziła ho 
wiem stąd, że członkowie tej bandy od 
bywali swe posiedzenia na cmentarzu 
„Pere Lachaise" pod przewodnictwem 19- 
letniego przywócy, noszącego przydomek 
„Venus z Popincourt".

Bandy poszczególne dzielą się znów 
na osobne grupy, posiadające również swe 
osobne, oryginalne nazwy, jak „Mieszkań 
cy podziemia", „Rycerze sztyletu", „Błę 
kitne kraw aty", lub „Aksamitne kamizel 
ki" . Każda grupa rządzi się autonomie/ 
nic. Na czele je j  zna idu je się przywódca, 
podlegający naczelnikowi bandy, którego 
wybiera s>ę z pośród członków odz.ia 
czających sie najsilniejszą budowa ciała.

stwem. Raz w tygodniu zbierają się pr/5'-. 
wódcy grup na konferencję, której prze­
wodniczy naczelnik bandy.. T e g o  rodzaju 
konferencja n l/ywa się w żargonie ajfa- 
s/ów „senatem ". Tu odbywają się debaty 
na temat powstałych pomiędzy poszcze­
gólnymi członkami zatargów, wynikają­
cych zazwyczaj o... kobietę.

Na posiedzeniach „senatu" zajpa-dają 
również uchwały co do podziału terenów 
operacyjnych, jakie przyd/iela się pos/cze 
gólnym grupom, or<v wyroki śmierci nad 
bandytami, którzy zgrzeszyli na punkcie 
niedyskrecji.

Kobiet me dopuszi /a się do obrad 
„senatu1? Jedynie w wypadkach rożpatfiy- 
wama zatargów, gdy mają zeznawać w 
charakterze świadków, pozwala się im na 
wstęp do lokalu obrad.

Każda banda posiada swoj własny s ta ­
tut związkowy. Poza brakiem legalizacji 
przez prefekta policji statut taki zawiera 
wszystkie niezbędne postanowienia. Skon 
fi skowane ostatnio egzemplarze statutu 
„Tow juk — a s p  zawierały np. takie 
postanowienia:

„Apasz, który zastanie swego kolegę 
w niebe/]4< 1 zeństwic i me pośpieszy mu 
na pomoc, zostanie jeszcze tego samego 
dnia ,,/aflaneowany" (zamordowany).

„O ile apas/ znajdzie 
niego jest ,a  trudnądla

-to winian nat

„p racę",  która
do wykonania, 

eh miast /.w rce ir się do swe-

L11 ku członków dolnych do wykonania 
tej , pracy".

„Każdy apas/r napotykający spłoka 
uego (bez środkow) towarzysza, winien 
g o„p okr/ ep io"  o ile sam jest „posrehr/o 
ny" (przy pieniądzach)",

„Na wypadek „nakrycia" (aresztowa 
nia, ^lOwaizystwo udziela iwes/towanemu 
koledze jego kobiecie odpowiedniego 
wsparcia". >

Tych kilka pi/.ykładow wystarczy nie­
wątpliwie dla oceny, jak sprężyście /or­
gan. zowane są bandy apaszów. Policji u- 
dało sie uzyskał ten statut jio kilkumie­
sięcznej obserwacji członków bandy i wy 
kryciu jej kwatery główniej. Nie było to 
zadanie łatwe, skoro weźmie się pod uwa­
gę,, do jakiego stopnia zamaskowane są te 
kwatery jioszezególnycli band. Znajdują 
się one daleko na peryferjach miasta w po­
bliżu fortyfikacyj i są ukryte tak dobrze, 
że policja w rzadkich tylko wypadkach 
w|iadmc na trop sztabu bandv.

.Niedawno temu paryskie wdaclze bez­
pieczeństwa wrykryły tego rodzaju gniazdo 
apasZow na p.zedmieścm Puteaux. B ył to 
„Zwią/ek młocizicńcow / NcnillyV, które­
go członków^ zastano podczas obrad nie­
mal w komplecie. Zdołano udowodnić im 
w czasie trwnijącego obecnie śledztwa „tyl­
k o "  6 morderstw' rabunkowych.

Policja paryska zaprosiła dziennikarzy 
do zwiedzenia krvjow'ki tej bandy. Prowa 
d/ił do niej długi, ciemny kurytarz, u wy­
lotu którego znajdowała się niska słabo 
oświetlona sala z prymitywnym bufetem,

Się zazwyc/ńj t. zw. „figuranciYó t j.  oso­
by, mogące się pokazać policji na wypa­
dek niespodziewanej wizyty. Za bufetem 
znajdowały się dobrze ukryte drzwd, pro­
wadzące do podobnie umeblowanej ubi­
kacji, a dopiero za nią był drewniany sza­
łas, gdzie odhyw'ały się posiedzenia" i za­
bawy apaszów przy kartach i kieliszku. 
Kilka ciemnych jilam na podłodze św.ad- 
e w ło  dobitni-' o sposobach likwidowania 
zatargów pomiędzy członkami

Jak wielkie iest niebezpieczeństwo, 
grożące ludności Paryża ze strony apa­
szów, świadczą liczne, po kilkakrotnie 
w tygodniu przeprowadzane obławy, przy; ■ 
czem w trakcie każdej z nich w ręce po­
licji wjaada jfrzeciętme 300 450 osób Są 
to pr/eważnie najrozmaitszego typu włó 
częgi, złodzieje ifp. jednostki, podejrzane 
o dokonywanie przestępstw Sędziowie 
ślede/y zwalniają jednak na/ajutrz około 
90 procent pi/ytrzyinanycb podczas -obła- 
wy, gdyż prawo francuskie nie pozwala 
na aresztowanie człowieka podejrzanego 
o włóczęgostwo, jeżeli (wsiada 20 centi- 
mów' w kieszeni.

Za kratkami umieszcza się jedynie 
tych, których przyclnvycono na gorącym 
uczynku. Nawei przytrzymanych podczas 
wykonywania zbrodni z nożem w ręku 
przestępców, którym według kodeksu kar- 
nego gro/i zesłanie na kolonję do ciężkich 
robót, zasądza się ze względów budżeto­
wych najwyżej na rok więzienia. Depor­
tacja jest bowiem i/.eczą dość kosztowną 
i z tej przyczyny sądy francuskie ferują
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Życie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

JL:>o c l  p r ę g  i e r z  2
Co na to Starostwo i władze szkolne ?

O r g a n i z a c j e  S a n a c y jn e  b u d u j ą  . id u jo n  s p o r t o ­
w y.  D o  c i ę ż k i c h  r o b o t  p u t lo w la n y  h i z i e m n y c h  
u ż y w a  s ię . . .  d z j e c i  Szkolnych . P ę d Z i  s i ę  g w a ł t e m  
d z i e c i  ze s z k o ł y  i  'zapizęga do ta c z k i  i ł o p a l y L  
wJ>re\v p r o i c s t o i n  irodziców . T o  je s l  n o w a  m e t o d a  
s a n a c y j n a  n a u c z a n i a  d z ie c i .  '

T y s i ą c e  r o b o t n j k ó w  c h o d z i  p e z  p r a c y ,  a l e  i c h  
  ______________________________

się nie zatrudnia, poco płacie, kiedy m o ż n a  wy-  
korżystuć biedne szkolne dzieci  robotnicze.

Z w ra c a m y  n a  to uwagę Starostw a, gdyż bez­
robotni tej sanacyjnej prowokacji  nie zniosą. —  
i żądam y, aby władze szkolne Zainteresowały ,sią
d z i k j e m i  p r a k t y k a m i  z 
m i e j s c o w y c h  s z k o ł a c h .

d z i e ć m i  f o b o t n R Y .e n i i  w

Precz z brudnemi rękami od robotników!
Dyrektor firm y , ,Małopolska —  P re m je r  w 

Borysiaw iu1 )>. W yszYiiski zajmuje się specjal­
n ie 'p o l i ty k ą  B . J3. i B f c B .  S. W e  \Vs?yslkitli  
organizacjach i grupkach tej part]i jest  p icze-  
sem  i nadaje ton ich 'działalności. Polityku  
dy.r. IWyszyńskiego jdblarła do twSzjyslkich kopalń  
i  w a rs z td ó w  prarcy la k ,  jaic szysikie b ebc-  
i c h y ,  i dyr. W . i żeński. nabył manji isanacyj-  
n e| i  .siał się agitatorem s a n a c j i

Metody, jakie stosuje .się do ludzi pracy  
w obecnych w rtrik fK fc ,  nie p y l ?  nigdy p rak ­
tyk ow ani.  1

Ludzi pracy m ordu je  ;ję m oralnie,  dręczy  
i  prześladuje za ich p rzek onania  polityczne. —  
N a każdym kroku staw iają  dyrektorzy rob otn i­
kom  w arunek : 1 )  będziesz ..ależał do trakcji  
( B B S )  2 ,  będziasz należał do, (B. B , 3 )  b ędziesz  
należał do Strzelca, 1) będziesz należał  do o r ­
ganizacji podoficerów. 5 )  b ęd/iesz  należał do 
organizacji  fre7erw y olicerów 6 )  będżi sz  n ale ­
żał do nyłycb w o B kowycIi . 7 )  będziesz n a le z T  
do L .  O.' P .  P . ,  8 )  będziesz należał do '1' S. 
L., 0 )  bedziesz należał do Z w iązku legjonL  
Stów. iii) będziesz układni na fundusZ w yb or­
cz y  P .  B. iid

Jeżeli powyższe warunki zosum ą wykonane  
i  przyjęte p rzćż  odnośne osoby, to z o s ta ją  W 
pracv ,  lecz niestety k o s /lcm  pinych, k tó r Z y .n ie  
■chcą' się w \ rzcc  Vrz,lowie,azcństw i

Syslem taki nicwąlpliwie prowadzi przemysł  
<lo ruiny. iDziś już jesteśm y śwjaukam i wielkiego 
ystrząsi j  w- przcm yślc .  wskutek łajdackiej po­

lityki bTeehoYYyeh dyrektorów Sysiem taki de- 
moralifUje w stnA-S/iny- sposób ludzi p ra cy ,  z m u -  
■sza ich do różnych  n ad u żyć  l w yraźnie  c zyni 
ty c h  ludzi niezdolnym, do pracy  uczciw ej i
■■twórczej dla ‘przem ysłu  i Państwa.

Gangrenę dej politykj sanacyjnej odrzulda s ;ę .  
już we wszystkich pr«\v je kopalni ich" p rz e m y ­
ślni naltoyyego.

Dla nas roliotników l naszych organizacji
n ic  (może (być sp ra w a  obojęinąl. c z j  p rz e m y s ł  ten 
będzie zapijany żyyyicem i proyyadZony przez  
dziką politykę manjaków do upadku

Rozw ój p r zemys!ir  to r o z w ó j  życia gospodar­
czego Pańs|yva i poclslu\ya egzystencji ludż.  
■pracy. ,. . .

Ty lo ch ce  przykładóyy —  .możemy służyć.  
Uto n a  yyszelkie igroic2y.slo.4ci d yrekcje  [irm, a  
w szczególności firjna ,.M Uopolsk i Z w alnia z. 
p racy  wszystkich tam  zatrudnionych sirZelcóyY, 
iegjonisiów i byłych yvojskov.' ch, n ależący ch  
do tych organizaey j. T o  już ]e.sl bezm yślnem  
podporządkoyy y waniem przem ysłu  ipoihy.&e sa n a ­
cyjnej .  T o  już j e s t ,niedopuszczalne1. B o  a lbo  p r z e ­
m y s ł  służy sw ym  celo m , albo 'dostarcza lalki n a  
parady.

Poszczególni d yrektorzy  zaan gażow ani są  n a - ” 
YYCt yy stworzeniu bojówek isaiuieyjjnych, dla .roz­
bijania klasoyyyeb organizacji i n a pad ania  na  
'udzi bezbronnych l n a  lokale 1 yeli origaniZa- 
icji, a to yyRzyslko iiiieyyątpliwic lodbyyya .się. także  
kosztem przem ysłu .

D yrek to r  1 b. poseł W oj lechoyYski wpły­
w a  rożnym i sposobam i m  przeilsiębiorstYYa prze­
m y sło w e w tym okręgu', b y  p>rzyjmovVnły do 
p r a c y  tylko ludzi p rzeZ m e g o  poleconych i lo 
■należących do yyszystkich organizaicji sanacyjn ych,  
.a szc/Cgólności do |,.Sirzclea‘'. W  ten sposób  
po pewnym  jczesie będ, lemy piielj  w kopalniach  
sam ych  slrzelcóyy T io ć  niekyyaltiikow anych ro -  
botitfków. W ilodalku strzelcy  5 ii i b ę d ą  zyyal- 
n ia m  z (pracy, celem  btlby wania; ie.yyiczcń w  s t rz e ­
laniu, n a  rachunek przedsiębiorstw i roi ,otni-  
kóyy nie i ia lcżąaych  do ,,Strzelća Olo metody  
ograniczonych  kjeroyyników i polityków W o jc ie -  
■cboyvskie«.o i W yszyńskiego.

Bezlobotm  rojgitnicy znntóZeni głodem , w p.i- 
isują się 'do „ S trzelca”, jbylet 'tylko (otrzymać pracę,  
lecz meiodu yyycboyyania lyćli 'Iroboihikow przeZ 
'dyrektorówy y\ sposób w ojow niczy , imoże Idać otlK 
'yyrotny sknlck. i u 1 '

Specjaliści dyrektorzy  dir. W ojciechowski,  
W yszyński i l‘ ićbcrt ,  to> (spółka dobrana do 
ro zbijania  organiziaejj .so cjulis iy /ny eJi .  Ale. p a ­
now ie cl m e  dokonają niczego. leli irud' jest  d a ­
remny

J a !- perfidnj są  ci d yrek torzy ,  to ŚYV:adczy,  
ż e  u/yyyają syyycli dyrekiorskicb  iprzędów i 
'yv'phyy‘ó\y na fcele politvezne, yy iko]ialniaeb 'znrni- 
szają  robomikóyy: do s k ład an ia  ipioniedzy Z lyfeb 
i n a j m c l i  zarobkóyy na fundusz łwjrjjflifleźy B . B .  
'I. j. Kibszarników* i kapitalistów. L isfy  izjjiórkowe  
.są podpisane przez Wyr. B  ojc iedm w skiógo i ,p 
l-ieberta ‘ •

Robotnicy yv poszczególnych ywpatlkacb, aby  
się odczepić  i nie n a ra z ić  się  n a  ycjększe jeszcze  
•szykany i  ycydalenie z pracy ,  dają n a  tę listę 
zbiórkową po kilka groszy . B jedhi"  obsZarn[cy  
i  kapitaljści zbierają  tundusze n a  ak cje  p r / e c iw 
klasie robotniczej ' •

Kupowanie dusz lu>dzkieb —  irobotnjcZyCh 
i uirzędniczych i j e b  przekonań z a  ich yydasne 
pieniądze, to już przeyvrotność nieZ nająea g r a ­
nic.

Asysicnlów  i poszczególnych kieroyyników 
kopalń i warszuitów, k tórzy  p ro w a d z ą  na ko­
palniach politykę n a  r zecz iśanacji, a prZy tein 
korzy,siają,e z obecnej sytuacji  ik iIjl\> Zrn:j, sto­
sują ch am sk ie  i ord ynarne m etody, robotnicy  
dobrze będą pamiętać.  •

Z o rg an izo w ali; ro b o lu n y  nailoyi i

S a , i ? » o t a . ż e .
PO D PA LEN IA . U JE C IE  SA B O T A Ż Y ST Y  - P O D P A L A -

W  Paluchowie Małym koło P rzem y­
śla, onegdaj v\ieczór podpalono stojącą 
na polu stertę zboża Borucha F.agera 
Szkoda wynosi 2,300 zł.

Prawdopodobnie ten sam podpalacz 
w 10 minut później podpalił stojący pod 
lasem stożek koniczyny, będący własno­
ścią Michała Machnera, który spłonął zu­
pełnie. Szkoda wynosi 680 zł.

W  Złoczowie ktoś oblał benzyną i 
podpalił drz\> i wchodowe do księgarni 
ukraińskiej „Czerwona Kał\na“ . Ogień w 
zarodku ugaszono. Policja przypuszcza, że 
uczynił to jakiś prowokator.

CZA.
W  Miklaszowie koło Lwowa, ujęto 

20-Ietniego Ostaga Konowaica, rodem z 
Rastoryk na Wołyniu, który w kilku miej ­
scach podpalił stodołę na folwarku J e ­
rzego Rozwadowskiego. Aresztowany 
przyznaj sic do winy. Jest  on podejrzany 
o inne podpalenia, które zostały dokona 
ne w ostatnim czasie w powiecie lwów 
skim.

W  tym kierunku policja przeprowadza 
dochodzenia.

Konoyyalec jest pierwszym sabotaży- 
stą, którego ujęto na miejscu czynu.

Kolporterzy „bibuły" uwolnieni mu przysięgłych
P rz e z  dyya dni tocZył.i s ię  rozprayya przed  

są d e m  przysięgłych przeciyy braciom  stełanoY J 
i Józefowi KobynjeYYiczo.ni, osk.i-2onv n o ro'/ -  
s ze rzanie ulotek ^ om m iistycZ n ych  yy Stryju, pod 
f irm ą P P S .  lewicy. Pieryvszy z nieb twierdZii,  
że ulotki te  dał m u  sek retarz  tej organizacji  
hran ciszek  Szmal Ze Lyyoyya. B r a t  jego n ie  p r z y ­
g n a ł  się do YYjny

Obaj odpoyyiadali za zbrodnię Zaburzenia  
spokoju  publicznego, zaś Jó z e l  K. osk arżm y  był 
dodatkoYYO o gwałt publiczny, ig<l>ż w iczasie a re -  
sztoyyania położył się  na ziem ią  i k rZ y czai  ■ 
..precz z rZądeni {a s z j rstowskim i białym ter­
rorem . Czekajcie katy , ujedługo przyjdzie czas ,  
że ja yvas j iozam yT am 1'. |

"Wydobywaiiie ofiar,

z tragicznego sZ ybu  W ilb-ełln

Przedłużenie czasu pracy w  handlu.
\\ \KSZw\D\. 21. paźdz (tej. tył.) Min. 

IT zem . t H andlu opracow ało  już projekt, ro z ­
porządzenia noYYClizującego dotyehczaspYYC p rz e ­
pisy  o (godzjnacli p racy  yy liandiii. Pro jek t  k o m i ­
sji idzie yy kierunku przedłużenia godzin p r a ­
c y  yy zakładach handloYYych od godz. 7 do 8  
yiiiyczorein

Z akłady, które n a  m o c y  dzisiaj oboyvjązu- 
jącycli przepisów m ogą liyć zam yk ane o godz.  
8 j 9 yv;eezorem, b d ią  iniały  m ożn ość  z a m y ­
kania  yv godzinach późniejszych.

łhizatem  kom isja  yyysuwa' projekt Obniżenia  
k ar p ieniężnych za prowadzenie  h an d lu  yy godzj-  
n ach  zakipjanyeb. • ^

Zerwanie rohowań w niem. przemyśle metalowym
B E R L IN , 24 10. (P at) .  W  minister­

stwie pracy toczyły się wczoraj rokowania 
pomiędzy pracodawcami i robotnikami 
przemysłu metalurgicznego. Rokowania 
dotyczyły orzeczenia rozjemczego i poź

U N IEW IN N IEN IE SEIN FELD A .

W A R S Z A W A , 24, 10. (Teł. w b ).
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj pro­
ces Jana Seinfelda, oskarżonego o podsłu­
chanie rozmowy telefonicznej między 
Zamkiem a Spałą. Po  naradzie Sąd u 
wolnił Seinfelda od winy i kary.

— o —

Zw ycięstw o A ra b ó w  w  sprawie Palestyny.
JE R O Z O L I M A .  21.  paźdz. (P a t . )  Dziennik  

a f i t ó k f  ,.!■ alasljn1' nazjyya o s ł a b n ą  'deklarację  
rząd u  brytyjskiego w spray, m P ales ty n y  v" t‘l-
k iem  z\y w ię id w e m  A iab ó w .

Deklaracja Babouira —  pisze d/ionnik —  ,il|ż 
n ic  i dnieje. I1'migracja  Zyelóyy <lo p<deStvnj , 
sk o ń cz y ła  się. Proponoyyana |irzeZ k om isję  Sjm-

psona Rada uslayyodayycza n ic  je s l  podobna do 
R ad y  p ro jek to w a n e j w r. 192 2  ponieyyaż o p ie ­
ra  się ona u i ih i i jo h  p rz e sła n k a ch  p u lity czn y ch .

Dziennik yw > w a Arrfg&W do yyspółpracy Z 
rz ądem  łjm iyjskim , celem doproyyadzenia do 
k o ń c a  ilziel c ujcpodległośei.

Unieważnicie listy Gh.D. w Toruniu.
T O R U Ń , 24. 10 (Pat). W czoraj wie­

czorem odbyło się w Toruniu posiedzenie 
O kręgow ej Komisji W Y borczej Nr. 31. 
ZatYYierdzono listy nr. 1 B B. i nr. 4 Na 
j ro d o Y v ą .  Lista Katol. Bloku • LudoYvego 
!(Ch D.) została unieważniona z poYvodti

form alnych  niedokładności. L ista Bloku  
N iem ieckiego została  ucliYvalona z tern, 
ze u tw o rzy  nr. 22  i nie zostanie p rzyłą  
czonn do listy państYVOYYrej z poYYodu bra- 
kóvYr form alnych  N astępne posiedzenie ko­
misji odbędzie się w  najbliższą so b o tę , 
na ktorem  ro zp atry w an a będzie spraw a  
listy nr. 7 (C e n tro le w ). i

nym  w ieczorem  zo stały  zen ean e, nie do- 
proYvadzając do porozum ienia. R okow a­
nia te m ają być pod jęte  yv  najbliższym  
czasie P ro p o zycja  deIegatÓYV robotniczych  
d oty cząca  przedłużenia obecnej tary fy  cen 
nikoYvej na krótki okres czasu została  od­
rzucona.

Witos oim ów it podpisania 
deklaracji kandydackie).
W A R S Z  yW A. 24. paźdz. . ‘(tel. yył.) \N 

zy\i;izkii  Z ń n i jc s z c z e iu c m  \Y itosa i loyy, ( . jol - 
kosza n a  lista,eh kandydatóyy" z ranijenia  C en tro -  
JoWit Obrońcy iw ięzio n y ch  poslarali  się. o d o­
starczenie ponoYYiiych deklaracyj do pod jńainia .  
T oyv. Ciołkosz deklarację podpisał, n a to m ia st  od  
W itosa liadeszki odpoyyjedź, yv k tó rą j  poyyołuiąc 
się n a  poprzednią odmoyyę, i yy ty m  (yyypadku1 
odmayyia syyego podpisu..  YY iadomo.ść la  jesl 
rozm aicie  komcntoyyana yv kolach Cenlroleyy a.

Stado wołów
najechane przez pociąg.

Na ELnji D rohobycz  - 
pociąg osoboyy y liajćebal

Stryj koło Zayyadoyya 
yyczoraj ra n o  na stado  

:y\ołóv- z kto-ryfh (. s ztnł- zosiało  p okaleczonych  
lub zabitycli. kilka zaś lżej kouInZjowanyeh. Vy 
Obayyie przed yyykolejenjem maszyinslyy ,1 yystrzv-  
m ał |iocisg>. P r z e z dfiilżsży c z a s  pracow ano przy  
msuniecju z toru  cicl.sk fcat,jlyCh ' / y j e - z a j ,  !na k tó ­
rych  yyidok kilka pasażerek zemdlało.

\Y ypadek ten spoyyodoyyał godzinne o p ó ź ­
nienie ’ się togo pociągu.

-  O —

N a v niosek prokuratorii przeyyodniczący ro'Z- 
praWy zwrócił się  do yyojeyyództyya z  Ziipytamein  
czy  P P S .  lewica jest legalną organizacją. O d ­
powiedz była negatyyyiiii

Przed  zam k m ę ć ie m  ])oslcpoyyani i <loyvodo\ye- 
go zarząd zo no  tajną rozprayyę n a  której odtrzy- 
tano kolportoyyane przez oskarżon)Tc h  ulotki.

iTzysięgli  zaprzeczyli  jednak pytania yy kie­
runku YYjny oskarżonych, yyobec jego zapadł yyy- 
rc k  uyyainiająey. Rozprayyje przev odnicZy ł r  
Zgórski. oskarżał  prok. dr. Ylostoyyski. lironiii dr  
K aulm an i dr. J  Togelłanyer *

Wiadomości z kraju.
ZA.YIORDOW A N I E  M E Z >  A \ Iy ( ,( )  W ł.A M Y  

AY Y ( / \ .  V\' gm inje  Sokoloyya YYola, poyy. Piyko,  
onegdaj yy mocy został zam oraov .any  s trza łem  k a -  
rabinoyyyra jak ;ś  osobnik. P r z y  denacie znaleZ; o -  
no rewolwer „ S te y e r 1". o raz  n a r z ę d / ia  do v. łam ań .  
Ja k o  ro d e jrz a n tg o  o tę zbrodnię aresZtoyyuała p o ­
licja Yłichała B a r a n a .  <

NA PA D  IJ.i.IM \KiiAYA. Onegdaj yy n ocy n a ­
padło trzech nie7nanyeh sprayycóyy, Ż k tórych  je­
den uzbrojony b '4  •' (karabin a dwóch yy rey\ wi­
wery . na doiu Ylarji I l ipkaluch. którą pobili i 
zraboYYali ■ różn e iprzedmioty yvarlości około 180  
zł., o raz  domagali  s ię  w yd an ia  pieniędzy, które  
napadnięte rzekom o m ia ła  za jsprZedaż yvołóyv.

TlłJR DERSTYY <• 1 ! - YM R B O JS  P W O  Z N'E-  
J> '/A . W e  yy ;i Y l iśn ic ze ,  yy poyy y y i l e js k jm ,  2 3 -  
le in i  J a n  . la c b im o y y icz  z a m o rd o y y a ł  n o ż e m  n a r Z e -  
-■'zoną 2 5 - le tn ią  A n i s ję  P o ś le d ó y y n ę .  p o e z e m  u -  
d a ł  s i ę  t lo  s lo d o ly .  Igdzje za d a ł  s o b i e  k j l k a  c i ę ż ­
k i c h  c i ę e  yy- brzuich i p o d e r ż n ą ł  k r la ń .  P o ś l e -  
ckiyyna z m a r ł a  yykrótce ,  J a c ł i im o \ y i c z a  K a ś  M c i ę ­
ż k i m  s i a n j e  o d w je z i o n o  do  s z p i t a l a .  P o y y o d c m  
traigedji  b y ł a  .nęd-zu z  poyy odu b e z r o b o c i a

K R Y  D ZIEŻ A K T Ó W  SĄ D O W Y CII. Onegdaj  
zakradli  s ię  njc.piani sp raw cy  do liudynku s ą ­
du- powiatowego yy Rożniatoy.^e, yy yyoj. .sjanisła-  
yyowskiein i porozbijali szafy J  aktam; k tó re  
szybko przcsortoyyali C.Zęść aktóyy śpalib n a  
m iejscu , resztę zabrali Ze sopą.

W A L K A  N'A N O Ż E .  N a rusztowaniu bud u ­
jącego się jiod Zegrzem m ostu  n a  Naryyi, oneg­
daj śtoczyii  ])ojedMiek n a  noże dyyaj robotnicy ,  
Sokołoy\ski i T om aszew ski,  rywalizujący- Ze so­
fią o YYżgłędy tej sam ej  dzicYYcżyny. T om aszcyy-  
skj zraniony n oż e m  yy brzucłi.  '.spadł d o  rżek|. 
sk ąd  joto yyyciągnięto j od:stayviono Yy beznadziej­
n y m  stanie do szpilala. Nożoyyca aresztoyyano

Program rad]owy.
2 3  p a ź d z ie r n ik a .  

O b s .  Asiron. i h e j n a ł  Z
S O B O T A ,

1 1 .5 8 . S y c n f t ł  c z a s u  z 
Vv ; e ż y  A l a r j a c k i c j .

1 2 .0 5 . .Y luzyka z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
1 5 . 5 0  „ O d p o r n o ś ć  P o l s k i  n a  k r y z y s  śyy iatoyyy ' . 

(T y .  z W a r .sz a Y Y ") .  <
1 6 .1 5 . K o n c e r t  z p ły t  g r a m o fo n o y y y c h .
1 7 . 1 5  „ C o  n ę  s i a ł o  z  Y ln d o nn ą  B n s o y y is k ą  

y T r .  z K i a k o y y a )
1 7 .4 .). ł i łu c b o y y js k o  d l a  m ł o d z i e ż y .  ( T r a n s m .  z 

yYiina. «
1 8 .1 5 . K o n e e r t  d la  m ł o d z i e ż y .  I r .  z W a r a Z . )
1 8 .4 5 . I b o z m a i t o .ś e i  i k o m u n i k a t y .
1 9 1 0 . T r a n s m .  kom u n ikatÓ Y ' ro lń .  z W a r s z .
1 9 .2 5 . K o n e e r t  z p ł y t  g r a n io fo n o y y y c h .
1 9 .3 5 . Tbasoyyy  d z ie n n ik  radjoyyy
2 0 . 0 0  E e j l e i o n  p .  E :  „ P o d r ó ż  b e z  p i e n i ę d z y 1* 

(TA  z WarszayyY’ ).  r
2 0 .] 5 . O d c z y t .
2 0 .3 0 . R e c i t a l  śp ieyyaczy,  n a s t ę p n i e  k o n ś e r t  łn u F  

Z}% i l e k k i e j .
2 2 . 0 0  t e j l e t o n  p .  t . :  „ H i s z p a ń s k a  m i ło ś ć *  (Tr. 

z  W a r s z a y y y ) .  '
2 2 .1 5 . K o n c e r t  z plyd g r a m o f o n o w y c h .
22.30.  K o m unikaty  z ” War.szayry
2 3 .0 0 . T r a n s m  m i iz .  t a n e c z n e j

N I E D Z I E L A .  2 6 . p a ź d z ie r n ik a .  
I T a n s m .  n a b o ż e ń s ty y a  z . K a t e d r y  p o zn .

O l is . Asiron.
/

h e j n a ł  Z
1 0 .1 5 .
11 ' 8 . S y g n a ł  c z a s u  z 

W i e ż y  Vtar j.ac.kje j.
12.1 u. K ó n c e r l  z  F i l l i a r m o n j i  YVaisz .
1 -1.3 0 . .C o  z r o b i ł  r z ą d  d l a  z m n i e j s z e n i a  k r y z y s u :  

r o l n i c z e g o '  T r .  z M e . r s Z . )  1 3
1 4 (5 0 . M u z y k a  z YYiina.
1 5 .0 0 . . ,c ,o  s ł y c h a ć  o 

( T r  z W a r s z a y y y )
1 5 ,2 0 . M u z y k a  z W i l n a

P r o g r a m  d l a  d z ie c i .  , (Tr .  z W i l n a ) .  
P r o g r a m o w a  s k r z y n k a  pooztoyya.
K o n c e r t  z p ł y t  (g ram o fo n . jw y eł i

c z c m  y\iedzieć t r Z e b a '* .

1 5 . 3 0  
1 6 .0 0 . 
1 6  2 0 . 
TT, 10 
1 6 .5 5 . 
1 7 . 1 3 . 
IV 10.

( T r .  z W a r s Z . )

i p ożyteczne** .  
P a ń s t w  ( T r  a

i niczuć leś-

. . D z i e s i ę ć  d n i  d y k t a t u r y  
*.'?? i T z y  p y t a j l i lk  j.
W l a d o m o ś c i  j i r z ’ j e m n e  
K o n c e c i  O rk iesL-\  P o l .

W irszayy y )
1 9  0 0  R o z m a i t o ś c i .  i '
19  2 .). 1 e j l e t o n  p.  t . :  „Sy yia l  m y ś l i  

i iC go1 ( T r .  z W a r s z a y y y ) .
1 9 .4 0  i .yyoyyski  k o m u n i k a t  sportoyyy.
2 0 .0 0 . Shtchoyy-isko  p. t. „ C u d o v  n y  

z e k  ( T r  z W i l n a ) .
2 0 .3 0 . K o n c e r t  p o p u la r n y .  (T,r. z Y Y a r s z u w y )

W c z a s i e  ji rzerYyy 'k o n c e r t u  „ K w a d r a n s  l i ­
t e r a c k i

2 2 .0 0 . E e j l e m n  p.  t . : „ G z e m  ż y j e  p ro y y in c ja  
(35r.  z  -W arszayry .)

\yynala-
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Kronika,
Lwów, dnia 25 nażdziernika 1930

• E P F .R T U R A  T E A T B U  1 Y I E L K I E G O :
Sobota o 7 .30  . .Żydówka".
-Nieuziela o  3 .3 0  ..Cyganerja".
Niedziela o 7 .30  .„ D om ek trzech dziew cząt11. 
Ponjedzialek o 7 .3 0  . .R ycerskość w ieśniacza"  

i  „ P a ja ce " .

B E P E R T U A B  T L A T R U  R O ZM A IT OŚCI:
Sobota o 7 .30  ,.Dz]elny wojak Szwejk 
-Nadzielą o 3 .3 0  Dzjelny wojak Szwejk . 
Niedziela o 7 .3 0  Dzjelny wojak Szwejk  
Poniedziałek  o 7 .30  „Dzjelny wojak Szwejk

f c E P E R T U A R  T E A T B U  M A Ł E G O :
Sobota o 7 .30  „\V;eczne p i ó r o 1.
Niedziela o  3 .3 0  „Egzotyczna kuzynka11. 
N;edzie!a  o  7 .3 0  „ W je tz n e  pióro” . 
Poniedziałek o 7 .30  W ieczne pióro11.

B I U R O  K O N C E R T O W E  M. T U T  BK V.
W torek, 28.  p aźd z :em ik a :  IR. Mistrzowski 

K oncert  abonamentowy Lnise Ilelletsgrubcr, pri-  
m ad onn a  opery  wiedeńskiej.

— o —  ’
O D W O Ł A N IE  występów M, L a u r e n c c a .  Dy­

rekcja  Teatrów Miejskich komunikuje, zc w o ­
bec n iesiaw jcnja się p. M. LaitrcnecSt we L w o ­
wie w term jnie w łaśc iw ym , luslalonym w obo­
pólnej umowie, rezygnuje z -występów tego a r ­
tysty j zapowiedziane Ź jego ’ udzi d em  przed­
stawienia odwołuje.

W T E A T R Z E  W I Ę L J U M  dziś dzieło B i-  
z f t ie g o  „ C arm en " w w y k o n a m y  czołowych ar-, 
lystówi z K. Czarneckim w  parlji  Don losego, 
Z. Z Heskiego jako toreador.a’ Eściunillo  i \\ 
Walewskiej w* roli tytułowej. K.;ero\Yni-c-|Wo m u ­
zyczne w rykach :Vi ‘ iZuiiy, Ope.i c u ro z m a ic a ją  
przepiękne tańce hiszpańskie-, układu M S la ,-  
kicwj.-za. Ceny biletów norm alne. Zniżki ważne.

A T E A T R Z E  R O /M  U T O S C I.  codziennie  
do środy \iłącznie vw niedzielę również popo­
łudniu po cenach z n iż o n y c h ) „Dzielny wojak 
Szwejk poczem ustępuje m iejsca  .satyrze .sceni­
cznej Goetla i Malczewskiego , Król Nikodem".

W T E  \ r i l Z E  M A ŁY M  .świetna kom edja l-o-  
dora „W ieczne p io ro "  cieszy się powodzeniem  

M przygotowaniu' „ P ie r w s z a  pani Selby*1 
k om edja E r t i n c a ,  w której rolę Ictulową o d ­
tworzy Katarzyna Żbikowska.

Z P R Z E P Y C H  I- M. iście filmowym ukaże się 
na scenie Teatru  W ielkiego najnowszy utwór  
Kalmana operetka .Eijolek z M ontm artrc . Clou  
stanowić będą „ B ia ły  walc" .  .. l aiuec ],laznów 
„T aniec dowcipnisiów", T a n ie c  ekscentryczny1* 
i  wreszcie loxtrotl  „ m o n s tre "  z u działem  ca łe ­
go zespo!u i s?kotj  baletowej dzieci .. P rem je-  
r a  v.c wtorek 28.  1>. m. Przedsprzedaż biletów' 
w kasach zamawiań już rozpoczęła .  •

\ F T O B  „K róla  N ik o d e m a "  b crdynand Goe­
tel. laureat państwowej n agrod y  literackiej,  przy­
będzie dó L w ow a j owocny jbędzic na prem jerże  
owego najnowszego utworu' w  T e a trz e  R ozm aj,o-  
M  w-' iCzwarlek. dnia 3 0  b. m .  „K ról  Nikodem"  
sa ty ra  na stosunki w P o ls c e  w roku 2000-ym  
u k aże się w juscenizac-i  W Radulskicgo, na  
ile konstruktywis|vcznych dekoracyj Wł, D a­
szewskiego 1 " '  (<-,

! P R E Z Y D E N T  MI VSTA itiż. Ja n  Brzozowski  
ze względu na ro z p o c z y n a ją c e  się prace budże-  
•owe. udzielać będzie audjenieji jedynjc  we śro­
dy o: cl godz. 11 .30 do 1 2 .30  izp poprZednicm  
—  przynajmniej dzień piZed1 a i ió jn ic ją  —  wpi­
sanie się im Ijstę ou jencyjną w sckrclarjacle  d« -  
zydenla miasta

E K S P O Z 1  T U R A  G K Z L D I KMIGR \( YJN R- 
GO we Lwowie., przenosi sw e  l ipna z dniem  
25 .  b. m z u'l. Kanneliekjej  7, do g m ach u  Domu  
Lm igrący  jnego, ul. W jśniowieckich I 4, (róg ul. 
20. L is to p ad a .)  i

Z D Z I C Z A Ł E  P S Y .  M ichalina , Dzius, zam. 
przy ifl. pełtewnej I 11, p rzeżyła  n iem iła  p rz y ­
godę. Na podwórzu' realności p r zy ul Zam arsty-  
nowslqej 1. 38 ,  opadły ją  biegające bez kagańców  
d w a psy . z k tórych  (jeden ukąsił ją  w nogę, drugi  
zaś przew rócił  ją  na z ie m ię  Nadbiegli m i e s z ­
k a ń c y  z t rudem  oswobodzili ją od psich a ta ­
ków . P ow ia d o m io n a  o *em policja, nie zdołała  
stwierdzić, czyją  własnością, byty  zdziczałe  zwie­
rzęta.

A W  i N T  GRY. Anna Brnndel, została a re s z ­
towana za opilstwo i w y w o ł a n y  awantury przy  
ul. Legjonów. * \

D o ’ . .u la" odstawiono H elenę Żukowską, która  
w ybiła  .szy;,ę, w restauracji  Jaegerp  przy ul. 
Skarbkowskiej I. 1

Rudolf Ciepły zoslał a resztow an y z a u d a r e m ­
n ienie  cz in n o śe i  służbowych posterunkowemu  

Stanisław L oto ck l  donjós! policji, ze nieja­
c y  Józef Podgórski,  B olesław  W erłelecki  i S ta ­
nisław P ro k o p  napadli na jego żonę w ul N 
w ej B-zCźni. o jp zu cając  ,|ą “tekiem  ordynarnych  
słów.

W Ł A M A N I V I  K R A D Z I E Ż E .  J ę z o r a ,  w 
n ocy ,  w łam ał się jakjś  osobnik do ireslauracji  
■Szymona Gzortkow erS. 'w  Rynku1 pod 1. 7, ' skąd  
skradł większą i 1 ość  w ód ek , sard y n ek ,  oraz c h ic ­
ha nieustalonći na r a / j t  wartości

Z mieszkania B e r k a  Pulcera przy  ul. B a ­
torego I. 20, skradziono g a rd e ro b ę  nieznanej w a r­
tości.

KIM  Z A O P I E K O W A Ł A  S U ;  P O i .IO JA ?  Ł F -
kasz K am iński,  oraz  Leopold  B ału szk a  został  
aresztowani za p u s z c z a n ie  w ohiog falsylika-  
lów  10 0 -  zlotowych. 1

Michał Dcnes, zam . w  Z am arstvnow ie ,  został  
aresztow any za o s z u k a ń c z ą  grę  w  trzy karty  na 
pl. R'.zeńni. t

Seńko >Szewczuk Zoslał o s a d z o n y  w  areszcie  
za oszustwo. |

Za włóczęgostwo p r z y tr z y m a n o  Marję Soko­
łowską i Magdalenę T y .n m c k ą

P O T K M I ;O T E  S IE  W A R S /H  W I A N E K  NA 
S R l B R N I M  U M K .  \i składzie  Inter ' S t a n i ­
s ła w a  Stępko w irz  i, przy pl. Ka j lu lu y m  1 2,
przy lrzym ano dwie „ d a m y " ,  1 Utrę u s i ło w al i  
s k r a ś ć  j,oa ze srebrnego lisa, wartości  2 .000  zł. 
W k o m isu r ja c je ,  dokąd odprowadzono o],ie sz o -  
penfeldziai'k| si\\;C-i d/ono. że j ,y !y  to  ( i i , la  K im ei-  
m an Golda Neuwclt ,  k ló re  p )z v jech a ły  na  
. .skok z A ar.U awy do I . wowh. O j, ie  'zostały od ­
staw ione do sądu.

U t E S Z T O A Y A M  \ ZA K R A D Z I E Ż E .  W c z o ­
ra j  zostali  osadzeń j w a r e s z c ie :  Z b i ja  B iałas, 
za krad z ież  gardero|,y na sz k o d ę  .służboilawTy 
B  Putcera, \nloni 1 lu tn ik  jza krad z ież  p a k u n k u ,  
zaw iera jącego płótno J u l ja i i  S to le c k i  z a  k ra d z ie ż  
c i  I r i n  w R yn ku  na  szkodę M a r ji  K n u n p e r ó w n c j  
oraz Manistnw D ro h o p y ck i  ja k o  p o d e jrzan y  o 
krad zież n a  szkodę S lc fun jl  K u rt iak .

PUH L.\\T<AY\ > P R V ( ' l i R Z  W  O P R E S J I .  
W W y d z ia le  .śledczr.n P P .  Z jaw ił  s ię  O z jn sz  
I .an d au ,  z mil przy ul k o t la r s k ie j  I 8, k ló ry  Ze­
znał. że n ie ja k i  J o j n e  F is c h lc r  zam i>rZy ul. 
L e g jo n ó w  dopuści!  s ię  szeregu oszustw  w l io l a n -  
dji.  g d z je  pawil w roli han dlarza  l iw la n tó w . M ię­
dzy in n y m i wytndz.il on t-Zteiw cz e k i  na w iększę 
kw otę od córkL donoszącego Gyrll  b js c h le r ,  zam. 
w  Antw erpji .  i )iż irler ję ,  w artości  2 .000  gu ld enó w  
h o le n d e rsk ich  od  W o lta  I isch lera ,  o r a Z dopu ści ł  
s ię  szeregu o s ziistw na  s/.kodę ta in ,e jsz y c l i  k u p ­
ców. F ise l i le r a  aresztowano.

Komunikaty.
Z A U  Z W  I J T F B A T O W  I>01.SKIC1I we 

f wowic, urządza w parterow ej malej sali Kasyna  
i Kota I lt. - Vrl. prz\ u,. Akademickiej 13, 
sió d m y  z irzęciu W je cZ ó r  dyskusyjny, k t ó r y . z a ­
gai  prot. dr. W . Kozicki omówieniem nowego  
d ra m a tu  Jerzego K ń sera  p. t . : „Missisipi".

Dla członków Związku, gości zap ro szo n y ch ,  
i wprow adzonych p rzeZ  nich osób, wstęp w ol­
ny. Jak najliczniejszy udział w d\skus]i p ożą­
dany. : . i

O G O L N O  -  Z A W O L O W Y  Z W I Ą Z E K  P R A ­
GO WNT K O W  U M y S L O W T T  U we L w ow ie. —  
B ad u  Okręgowa Cent).  O.rganiz. Z w jązków Za-  
w odow yd i 1’raeown. I m\si. w e  L w o w ie  podaje 
do w iadom ości,  że pracow njCy umysłowi, k tó rzy 
ze Wygięciu na swój Zawód nie m ogą  przysja.pjć  
do jednego ze Z w ią7ków Ju-anżowycli (ZwiąZek  
P ra ć .  B ankow \di. iŃfiltowych itp ) zgłosić m ogą  
sw e przystąpienje do „Ogólno - Zawodowego  
Związku Pracow ników  lYn\ s ło w y  eh w e  L w o ­
wie". Statut nazwanego Związku przew iduje Sek­
cje  jakoteż Oddziały l Stacje n a  prowincji. Se-  
kretarjal urrzęduje przy ul. Kopernika 20, 11- W' 
dnie powszednie od godz. 18— 20. Telef. nr.  
i31 - 07 .

Humor.
' t W  P E N S J O N A C I E .  1

G ość (do właścicielki p e n sjo n a tu ) :  —  C zy 
pani s a m a  sm a ru je  m ój Chleb m a s łe m ?

—  O czywiście...  a  któżby j n n y ?
—  W  takim  razie  ch cia łb ym  wiedzieć, kto to 

m asło  potem  zeskrobuje._    f

M A T K I.

—  P a n i  Anna n ie  wjdzi ani jednej wady u- 
sw ych  dzeci.  N je  m ogę tego zrozum ieć.

—  Ależ, Zosiu...- każda m a tk a  jest laka..
—  O p rzep raszam ! J a  :u- i r o ic h  dfciećf do- 

strzc,głabym zaraz  wadę, gdyby tylko jakąkolwiek  
posiadały.

I V W T E A T R Z E .

R e ż y s e r  (do a k to r a ) :  N ic  jestem Acalc zado­
wolony i  pańskiej gry ina scenie. L eży  pan na  
zicm i m ając  p r zeilsiawjać t ru pa  a  m a  p a n  kolo-r 
i w arzy taić Czerwony jak iiugolowany rak

Aktor: —  Panie  'e ż y sc iz e . . .  cz y  u gotoi'an y  
rak  n ie  jest t ru p e m ?  " >, -

U G O LA R ZA . 1

P a n  Jak ó b  w przejeździe prZez pewną p|ro- 
w intjonalną  iniejscowość wstąpił do golarza. P o  
skończonej czynności  pyta golarz  m ocn o  p ozaci-  
nanego gościa :  , • j

—  C.zy pan' nie >volal by ‘ się golić w abona­
m e n c ie ?  Przy 1 2 - tu ' r a zaeh daję Znac z n y  opust .

— O, dziękuję,  tyle krw i ije posiadam.

KEflkirtPJff hln lOrOWSKICh.
A P O L L O  D ancerka CittyE film dzw 100  

proc. w laturalnych kolorach
C I II M E U A - „G ra  o m ężczyznę".
CA S IN O  Greta Garbo „P ocału nek ".
"  ATA MORGAN,Ą: „ P o  zachodzie s ło ń ca" .
GR A ŻYN A  .‘. K r y s t y n a p r z e b ó j  dżwiękowv.
K O P E R N I K :  JIjO proc. dźwiękowy śpiewany  

i mówiony '„Wielki Gabbo". :
'-EAV „ K ró l  żebrak ów " w  gł. rolach  Dennis  

King ; Jeanette  Mac Donald, F i lm  1 0 0  pro*:, 
dźwięk

L U N A .  „D la szczęścia  Liii  Z L o n  C haneyeia  
oraz  „ W a r ja t  n a  wolności" .

M A R Y S I1 N K A :  100 proc. dźwiękowy, śpiewa­
ny ; m ów ion y  ,„W jelki  Gabbo

OAZA . .G ra c z  w  szachy".
P A Ł A C E :  „Naszyjnik k rólow ej"  o raz  d od ali  i 

dźwiękowe. i
P A N :  „ B ezb ro n n e  dziewczę".
PA SA Ż  r,Pjeśń żyw iołów 1 1 0 0  proc.  dzw.
P R O M I E Ń :  „Grzeszna m i ło ś ć "  Z Jadwigą  

Sm osarską.
SPL L N D I D :  ,„Anioł u licy " .
S T A L O W Y  E airL an ks jako książę pirat,  o raz  

Harold I loyd1.
[  C I E C U A :  „Banci'oft u wrót śm jerc i"  oraz  

„C ohn d e m o k .a tą " .

o s z e m a
P A R A  K A N A R K Ó W  I I A R C E Ń S K I C U  sam czyk  

przepięknie śpiewający, okazyjnie do sprzeda­
nia. W i a d o m o ś ć :  B e m a  15. Segal.

N A J T A N IE J  kupisz O K U L A R Y , 
C W IK IE R Y , j e d y n i e  u uptyka 
S I L B E R A ,  Lwów, ulica Kiliń- 

«kiegu I, ubuk Katedry.

Tabletki oa 
balu f iło u ;

dba
d o ro sły ch

T i  M e t l i i o d B ó l u O l o w yL 4  ■ * '•  00.03lycH
Jtoyiitek-Hięjno-lferyoiili-

ilf oryornalnri łeblefte jełł Jain w»ti«ZOn» njpt3.«i»»w«j-Ne»¥03i«*
A p t e k a  A a e  A G^arcKirbo. — w«him»h

T f  °

v  7

.KOGUTEK-MIGRENO-NEM'
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tem „K O G U T E F* G ^seckieg o  z  W ar­

sza w y. W  pudełku 20 tabletek

Z9EZ99 „RE9SNF-] STRZECHY"
zawiadamia, że w now owybudowanv;.h  uwnpię-  
trowych doihacii przy ul. Nad Ja r e m  (K olonja  
WTasna Stizeclia)  są  do wynajęcia  1, 2 i 3  
pokojowe nijcszkania z kuchnią Z pełnym no­
w oczesnym  kom fortem  i wszelkiemu gospoda;-™  
caGini ubikacjam i w c en;e po / ł  G5.—  m iesię­
cznie za jedną podstawową ubikację (pokój lub 
k u ch n ia ) .  Czynsz nijesiecZny płatny z  góry. N a  
dotrzym anie w aru nk ów  um owy w y m a g a n a  jest 
kaucja  w  wysokości dwumiesięcznego czynsZu.

Bliższych” informacji  udz;ela kańeeFarja bu­
d o w y  przy ul. Nad1 J a r e m  w godi-inach od 8  
do 16 każdego dnia z w yjątkiem  świąt D o ­
jazd ai t ib u sc in  z pl. .Marjack;ego.

Spsłtizielaie IntruIiptoFów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Esurkardi; i. I
Tei. 57- 25

M A Ł O P O L S K I
Z W I Ą Z E K  M L E C Z A R S K I
ul 2 9  Listopada 21. -  T c l. 19-51
s p rz e d a je  c ia s to , m leko  p a ste u r., śm ietan ę, se ry , 
m iód itp . w e w ła sn y ch  sk le p a ch , p rzy  u l. MA B A J­
KACH 2 7 , M A ŁECKI! QO 1, P IE K A T & K n .5 , PODLEW - 
£.il£GG> 1, Z Y B LIK IE W IC 2.A 5 a, JANO W SKA L. 7 4  

i UL. M ICKIEW fCŻA 2 6 .

Po cen ach  fabrycznych na 
dogodne spłaty

M aszyn; do szycia
oraz części suladow c do n ich  
sprzedaje fabryczny ssład  
Vi<alin I Tisser, Lw ów , 
Pernsteina I.— Tel. 20-51. 
Dział naprawy m aszyn we 
w łasnych w arsztatach. —  
Zdorni agenci na Małopol 
akę poszukiwani na dobrych 

w arunkach.

Emłi Zola

cena 5  zł. 

poleca

Księgarnia Ludowa, 
Lwów, Szajnochy Z.

Oni wyszła z druku

Cena Zl. 4*

do nabycia

w Księgarni Ludowej 
Lwowv Szajnochy Z.

<łiaca&^finadute

D la ie g o , ż e  
udoskonalone

Śplegowce i Kalosze
marki „P ep eg e", mimo rtlsKfel t t n y ,  
wyróżniała się bardzo guG.ownem wy- 
koi \aniem zewnętrznem i długo zacho­
wują początkow ą w s , a iJf-łcś .1: fo r­
m y  * barw Są pozaten ■ b a rd zo  
leKRic i zav/aze łatwe do włożenia.

ŻA0A3CIE W SZED 2IE  
TYLKO Z PODKOWĄ

<PiPM(eE>

K 8 I K G A R N I A  L U D O W A
i t wów — uJ. Ssajnoohj 2 

wprowadziła spegnłny deiał czaiopfua społaczno-litiracklch.
isięgarni - poaiada aa składzie następujące c z a s o p i s m a :  

PO B U D K ii, PR Z EŁU M , ROBOTNICZY PR ZEG LĄ D  GOSPODARCZY, 
Z E W , MŁODA M ATKA, K O BIETA  W SPÓŁCZESNA, P R Z E G L Ą ]) 
W S P Ó ŁC Z ESN Y , W O LN O M YŚLIC IEL P O L S K I, WIADOMOŚCI L I ­
T E R A C K IE , GŁOS L IT E R A C K I L W O W S K IE  WIADOMOŚCI MU­

Z Y C Z N E  i L IT E R A C K IE , M IESIĘCZN IK  LITER A C K I

d
C E N N I K  O O ł ź O S Z E N :

Ża 1 merai m/m 1 szpaltowy »zer 87 m/m za tekrtem......... ................................ —.16 gr.
. . , n - ;  , 74 , nadesłane . —-40 B

. s  , » „ , w  tekście, kronika............................. -  '7o ,
» »  t. » » » ,  i.' po kronice . 56  „

n , , „ n a  1-ozej atrODie ..........................—'80 ,

C«ł» atrona za tekstem.............. ....................... .....................................  600*-— xf.
Pół strony................................................................................. 260'— „
Ćwierd strony.................................................................................... 130-— .
Gała .trona w tekjcie . • ?0Q — »
Gała pierwsza strona pod nagłówkiem . . i000 »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w a  2 6  •/, d r o ż ę ] .

Rett odp.: Juljau Rychleweki. Druk. I . S T . m  Lwów, ul. Leona Napieh  ̂ Ą  T d ‘


